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Przedpłatę i ogłoszenia na cała Francję. 
przyjmuje jedynie p. L udw ik Płoński w ł'a- 
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,'JU r*°kfurcie nad Menem.
L I 8 1 V K EK L A M A C yjN E  niecpie- 

ezętowane nie ulegają frankowaniu.

Obecne położenie.
Kie mamy co dodawać do podanych 

już uwag naszych w sprawie rumuńskiej. 
Moskwa zawiodła się zupełnie: podże-
gnąwszy rewolucje, spodziewała się za
burzeń w Rumunii, i konieczności robie
nia tam porządku — za pomocą knuta. 
Tymczasem w Rumunii spokój zupełny: 
więźniowie wszyscy, prócz Niemca Lieb- 
rechta, puszczeni na wolność. Czy ze 
sprawy rumuńskiej wywiąże się wscho
dnia, a z konferencji mocarstw opiekuń
czych kongres europejski? czy Serbia 
podnosi w samej rzeczy żądanie ustąpie
nia tureckiej załogi z ostatnich kilku pun
któw, które w Serbii zajmuje, aby pod
nieść walkę przeciw Turcji, przy pomocy 
powstania w Hercegowinie i Bośnii? są 
to pytania, których żaden dyplomata j e 
szcze rozwiązywać się nie ośmieli.

Na każdy sposób przyszła konferencja, 
którą grzeczna dla Anstrji Francja zwo
łać pragnie do Wiednia, wyjaśni stano
wisko pojedynczych mocarstw opiekuń
czych do zjednoczonej Rumunii i zwierz
chnictwa Turcji. Zapewne Moskwa, któ
ra unifikuje Rusinów z Moskalami, co do 
Rumunii będzie dowodziła, że narodowość 
wołoska jest inną jak  maltańska. Przy 
konferencji owej wywiąże się zarazem 
znowu sporna między Austrją i Włochami 
kwestja o przypuszczenie posła włoskie
go do konferencji: wyjaśni ona, czy się w 
samej rzeczy stosunki tych państw uło
żyły ' pomyślniej, jak to ostatniemi czasy 
twierdzono, i jak  zawiązanie układów han
dlowych wskazywać się zdaje.

Stanowisko Prus do Anstrji napięte: 
półurzędowe pisma pruskie już srodze 
wojują z Austrją, podczas gdy Austrją 
wojnę tę bezpiecznie pozostawia organom 
niezawisłym — a w tem widoczna jej prze
waga dzisiaj wobec Prus. Bisraark, po
pełniwszy już dość gwałtów na konstytu
cji, przez króla zaprzysiężonej, zdaje się 
wytrzeźwiać: biernej opozycji ludu nie
zdołał przełamać ani gwałtami, ani szy
derstw}’ ; nie może zatem dalej posuwać 
się w swojem bezczelnem postępowaniu; 
przeliczył się podobnie, jak  Moskwa w 
Rumunii.

We Włoszech zdają się przeczuwać 
ważne jakieś wypadki, a na każdy spo
sób przygotowują sic na blizkie spełnie
nie konwencji wrześniowej. Naród zarzu
ca partykularne, chociaż zasadniczo wa
żne spory z nic bardzo lubionym gabine
tem. Nic większością 35 głosów, ale 2 8 8  
przeciw 58 przeszedł żądany przez rząd 
budżet prowizoryczny, a więc gabinet zy
skał najświetniejsze wotum zaufania, któ- 
regoby przed dwoma jeszcze miesiącami 
nigdy nie był uzyskał Włosi nie dowie
rzają Napoleonowi LLL, więc szukają po
mocy w swojej jedności i patrjotyzmie, 
którego pięknym dowodem stowarzyszenie 
dla umorzenia długu państwowego.

Francja z S ta n a m i  Z jc d n o c z o n e m i  c i ą 
g le  j e s t  n a  s t o p i e  d y p l o m a t y c z n o - w o j e n 
n e j .  H °  . w ° j u y  z a p e w n e  n ie  p r z y j d z i e ,  a le  
F r a n c u z i  muszą s i ę  wycofać z M e k s y k u ,  
p r ę d z e j  c z y  p ó ź n ie j .  R ó ł u r z ę d o w e  p i s m a  
f r a n c u z k i e  d o n o s z ą  w p r a w d z i e ,  ż e  c e s a r z  
M a k s y m i l i a n  s a m  t e r a z  zażądał w y m a r s z u  
F r a n c u z ó w ,  — a b  j e ś l i  to  p r a w d a ,  to  c h y 
b a  z m u s z o n o  g o  do o ś w i a d c z e n i a ,  k t ó r e b y
p o z w a l a ł o  a rm i i  f r a n c u z k i ę j , c h o c ia ż  z 
k w i t k i e m ,  a le  n ib y  h o n o r e m  w y jś ć  z lą d u  
a m e r y k a ń s k i e g o .

Ważniejszą daleko dlaT raneji jest zmia
na wewnątrz, w którą wstępuje po osta
tniej mowie tronowej. Cesaiz powiedział 
Francuzom, że dla nich niewola jest j e 
dyną przydatną formą rządu ; aby t o  p 0 _ 
przeć, ministrowie cesarza postępują so
nie w parlamencie i wobec dziennikar
stwa tak, jak  nawet restauracja postępo
wać nic marzyła. Opór musiał i musiztąd 
wyniknąć; mianowanie lOletniego chłop
czyka prezydentem wystawy, jak wyjaśni
ło ogromną przepaść w rodzinie c e s a r k i e j ,  
miedzy cesarzem a księciem czerwonym, 
tak okryło śmiesznością rząd i ubodlo do 
żywego Francuzów. Przypominają sobie,

że Karakala mianował swego wierzchow
ca konzulem. Opozycja w kraju potężnie
je , a rozpoczęte właśnie w ciele prawo- 
dawczem rozprawy adresowe, chociaż nie 
skłonią lichej służalczej większości do o- 
tworzenia rządowi oczu, ale zawsze po
służą do utrzymania ducha w narodzie. 
Jak  widzimy z rozpraw dnia pierwszego, 
opozycja nie uderzy na zagraniczną poli
tykę Napoleona ILL, ale siły swoje skupi 
do spraw wewnętrznych. Nie bardzo mi
łym być musi wTuilerjach dowód, posta
wiony w Bukareszcie, jak  się można po
zbyć Kuzy bez naruszenia porządku pań
stwowego i społecznego.

Co sic t y cze Austrji, wtorkowa odpo
wiedź cesarska odwlekła rozstrzygnięcie. 
Ciekawe wiadomości podaje nasza dzi
siejsza korespondencja wiedeńska.

Sejm galicyjski nareszcie ciągle się 
zbiera po 11. godzinie, jakby na drugie 
śniadanie, jakby jeszcze miął nie dwa ty
godnie, ale dwa latu czasu do narad, i 
jakby w zeszłych przeszło trzech miesią
cach zreorganizował Galicję pod każdym 
względem.

Przegląd polityczny.
W p r a g s k i m  sejmie dnia 26 z. m. toczyły 

się rozprawy nad wnioskiem komisji względem 
rekursów w sprawach gminnych. Większość wy
działu była za wysadzeniem osobnego senatu re- 
kursowego, złożonego z 30tu członków w ybra
nych przez sejm. Senat ten miałby być zaprzy
siężony i rozstrzygać stanowczo rekursa, zano
szone przeciw postanowieniom wydziałów i re- 
prezentaeyj powiatowych. Mniejszość wydziału 
była za podawaniem rekursów do komisji sej
mowej, złożonej z 27 członków'. Nadto postawił 
Herbst wniosek, by rekursa  odsełano do W y
działu krajowego, gdyż wniosek większości W y
działu zawiera zmianę statutu krajowego, T ro 
jan  zaś, by rekursa przeciw postanowieniom w y
działów powiatowych odsyłano do Wydziału k ra 
jowego, a rekursa przeciw uchwałom reprezen- 
tacyj powiatowych do sejmn. Po przemówieniu 
komisarza rządowego przyjęto 95 głosami p rze 
ciw 93 wniosek Herbsta z popraw ką Trojana, 
aby posiedzenia Wydziału krajowego, na których 
rekursa  będą rozstrzygane, były publicznemi.

Te legram y z Pragi z d. 26. lutego donoszą, 
że Niemcy obchodzili tam uroczyście rocznicę 
w ydania  patentów scbmerlingowskich sutą ucztą, 
na której prócz toastów na cześć N. Pana  wzno
szono zdrowia różne inne, przyczem odznaczali 
się jako  mówcy Herbst, Brinz i l iasner. Herbst 
wzniósł także zdrowie W ęgrów , którzy podczas 
obrad nad adresem wyrażali sympatje swe dla 
Niemców i przemawiali za konstytucją w oby
dwóch połowach mouarchii. Ucztującym przy
słano także telegramy o podobnych bankietach, 
wyprawionych przez Niemców w kilku innych 
miastach Czech i Morawy.

Najnowsze te legram y z Pragi donoszą, że 
na odbytem dnia 27. lutego posiedzeniu sejmu 
czesk ieg o , zawiadomił zgromadzenie komisarz 
rządowy, radca namiestnictwa p. Bach, iż na 
mocy postanowienia cesarskiego z cl. 21. lutego, 
zostanie sesja sejmu pragskiego dn. 15. marca 
zamkniętą.

Donoszą także z Pragi, że wyborcy z Kró- 
logrodu podali do sejmu petycję o zupeł
ne zniesienie Izb handlowych i przem ysło
wych.

W sejmie z a g r z e b s k i m  odczytano na po- 
siedzenin dnia 26. lutego następujące do tronu 
wystosowane reprezentacje : 1) R eprezentac ja  z 
prośbą, by sejmowi przedłożono wszystkie ze 
spraw ą budżetu krajowego w związku będące 
a k t a ; 2) reprezentacja  o opuszczenie zaległości 
podatkowych w Chorwacji i S ław onii ;  3) r e 
prezentacja o amneslję  dla Kwateruika i in
nych za czyny polityczne skazanych ;  4) r e 
prezentacja  o utrzymywanie starożytności w zam
ku C e t in ; 5) reprezentacja  o podniesienie g i
mnazjum osieckiego do rzędu gimnazjów p ie r 
wszej klasy. Następnie ukończono na tem posie
dzeniu rozprawy nad ordynacją wyborczą i li- 
chwalono, że ogólna liczba wszystkich re p re 
zentantów z siedmiu komitatów Chorwacji i S ła 
wonii ma wynosić 42, a z wszystkich miast 
królewskich i miasteczek 24 delegatów.

Z Kopenhagi donoszą telegram y z d. 26. 
bm., że toczą się jakieś  układy między Austrją 
a D anią  w sprawne księztw Zael.'hańskich, pod 
w plywciu  gabinetu fnineuzkiego. Prusy miały  
oświadezvć gotowość zwrócenia północnego Szle
zwiku.

P r u s y .  Odpowiedź gabinetu berlińskiego na 
" £ ®.usj rj a c k ą  z d. 7. lutego odesłaną już  została 
t o lednia. T reść  jej zachowano w na jw ię
kszej tajemnicy. Hr. Goltz pozostanie tak d łu
go w Berlinie póki nie nadejdzie z Wiednia 
wiadomość, j a k  w Wiedniu te odpowiedź przy
jęto.

F r a n c j a .  Dnia 26. lutego rozpoczęto roz
p raw y adresowe w francuzkiem ciele prawoda- 
wczem. Thiers wystąpił przeciw polityce w e
wnętrznej, żądał osobistej w o ln o śc i , wolności 
druku, praw a zgromadzania sic, odpowiedzialno
ści ministrów, i p raw a  interpelacji jako  minimum 
potrzeb kraju. Temps otrzymał pierwsze os trze
żenie z powodu artykułu o wyborach w dep a r
tamencie Marny,— gdzie kandydat rządowy zwy
ciężył po niesłychanych zabiegach prefekta, ale 
bardzo słabą większością.

A n g lia :  W Irlandji trw ają  uwięzienia w oj
skowych dalej. Odkryto skład ręcznych g ra n a 
tów i 6 beczek prochu. M. Pont domaga się 
stracenia uwięzionych żołnierzy.

R z y m . K ardynał Antonneli rozesłał okólnik, 
z uw iadom ieniem , żeby do wojska papiezkiego 
nie nadsyłano już  ochotników, gdyż je s t  już u- 
kompletowruie. Właściwym powodem je d n a k  m a 
j ą  być pustki w kasie papiezkiej.

A m e ry k a .  Jak  donoszą z Pa ryża  pod d. 
16. lu tego , depesza Sew arda  w odpowiedzi na 
ostatnią notę pana Drouin de Lhuys ma być b a r 
dzo zadawalniającą.

Z Nowego Jorku  donoszą, że Izba rep rezen 
tantów odesłała do komitetu spraw  zagranicznych 
wniosek by: zasadę Monroego, ja k  najsumienniej 
utrzymać i wezwać prezydenta  do zawarc ia  przy
mierza rzeczypospolitych Amerykańskich p rze 
ciw Francji.

Z ie m ie  P o l s k i e .  Niemieckie dzienniki p o 
znańskie ogłaszają odpowiedź Ojca świętego, 
przesłaną  kapitułom gnieźnieńskiej i poznań
skiej na doniesienie o jednogłośnym wyborze 
hr. Ledochowskiego arcybiskupem. Między in- 
nerni pisze papież pochwalając dokonany w y
bór: „potwierdzamy wybór wasz i ogłosimy na 
najbliższym konsystorzu czcigodnego b ra ta  Mie
czysława arcybiskupem gnieźnieńskim i poznań
skim.“ W końcu pisma udziela papież kapitułom 
swego błogosławieństwa. T e  same dzienniki do
noszą, że arcybiskupowi hr. Ledochowskiemu, 
bawiącemu obecnie w Rzymie (?) powierzył oj
ciec św. bardzo ważne prace, tyczące się poło
żenia katolicyzmu w królestwie Połskiem i za 
branych krajach, dlatego też dopiero w maju 
będzie mógł objąć rządy obydwóch archidiecezyj. 
P raca  ta  ma być podstawą uroczystej protćsta- 
cji, j a k ą  papież chce ogłosić przed całym świa
tem przeciw środkom represyjnym rządu mo
skiewskiego w Polsce i na Litwie. Memorjał ten 
ma być prócz tego przesłany wszystkim dw o
rom katolickim, aby je  spowodować do podo
bnej manifestacji na korzyść kościoła polskiego.

Sprawozdanie
k o m i s j i  f u n d u s z o w e j  w p r z e d m i o c i e  

f u n d u s z ó w  i n d e m n i z a e y j n y c h .
Wysoki s e jm ie ! Na 23. posiedzeniu sejmu 

krajowego, pan komisarz rządowy wyraziwszy 
ze strony c. k. rządu oświadczenie chęci odda
nia funduszów indemnizaeyjnych w zarząd k r a 
ju, znajdował trudności praktycznego i rychłego 
przeprowadzenia tej sprawy, jeże liby  wniosek 
co do ustalenia dotacji funduszów indemnizaeyj
nych z i  skarbu państwa miał dopiero od c. k. 
rządu wychodzić i Wysokiemu sejmowi na  naj
bliższej 'sesji być przedstawionym. W tym w zglę
dzie o ty a w ił  p. komisarz rządowy zdanie, aby 
nie czekając wniosku c. k. rządu, Wysoki sejm 
uchwalił co do załatwienia spraw y o sta łą  do
tacje funduszów indemnizaeyjnych ze skarbu 
pańs tw a  jasny  i określony wniosek — tak, aby już 
teraz rząd kra jowy był w możności ten wniosek 
c. k. ministerstwu do załatwienia przedstawić.

Ponieważ wszystkie akta  rządow e, jak ie  
tylko dotychczas Wydziałowi krajowemu udzie
lane były, świadczą, iż c. k. rząd nie p rzychy
lał się -do uznania tych obowiązków, ja k ie  z u- 
staw cu do zniesienia powinności urbarjalnych, 
jako  też z ustaw, normujących przeprowadzenie 
spraw  indemnizaeyjnych na skarb państw a spa 
dają, w  komisja dopiero w oświadczeniu pana ko
misarza rządowego mogła się dopatrzyć zmiany 
zapatrywania  się c. k. rządu na tę sprawę, i n a 
być przekonania o życzliwych zamiarach c. k. 
rządu i o jego  chęci stanowczego załatwienia 
ód ty lu  lat w niepewności zostającej sprawy, 
dla tego też dopiero po oświadczeniu pana ćkt 
komisarza rządowego postanowiła komisja zro
bić stauowczy wniosek eo do sposobu, w jakim 
by ta  kwestja mogła być ostatecznie załatwioną. 
W tej mierze wychodząc z jedne j  strony z za
sady, iż krajowi przysługuje prawo żądania, aby 
wszystkie na gruntach rustykalnych ciążące ur
barjalne obowiązki na mocy patentu z dnia 17. 
kwietnia 1848 były wypłacone ze skarbu p a ń 
stwa, i kraj do tycli ciężarów tylko o tyle sio 
przyczyniał, o ile na nim w ogóle cięży obo
wiązek przykładania  się do wszystkich zobow ią
zań państwa, z d r u g i e j  strony nie mogąc zap o 
znawać ogólnej w zarządzie państwa przyjętej 
zasady równego z o b o w i ą z a n i a  wszystkich 
krajów  w skład państwa wchodzących, komisja 
s tara ła  sic znaleźć w zespoleniu tych dwóch 
podstaw, środek do rozwiązauia kwestji.

Gdy na mocy patentu z dnia 4. m arca roku 
1849 we wszystkich innych kra jach  koronnych 
fundusz krajowy ponosi tylko w połowie t ę ‘su- 
mę, która ja k o  wynagrodzenie za zniesione po

winności urbarjalne do wypłacenia p rzypada  , 
wnosi komisja, aby i w Galicji kraj podobnież 
przyjął na siebie zobowiązanie opłacania jedne j  
połowy z powyższego tytułu do wypłacenia  
przypadającej sumy.

Go się zaś tycze drugiej połowy tejże su
my, gdy na mocy patentu z d. 17. kwiet. 1848 
skarb państwa przyjął na siebie obowiązek o p ła 
cenia wszystkich, na gruntach rustykalnych c ią 
żących powinności, wnosi komisja, aby ta druga 
połowa przypadała  do wypłacenia  ze skarbu 
państwa, i aby skarb tę sumę zawsze do fundu
szu krajowego w dwóch półrocznych an tycypa
cyjnych ratach składał do kasy krajowej.

Gdy przez uwolnienie od obowiązków opła
cania całego w ynagrodzenia  za wszystkie, na 
gruntach rustykalnych ciążące, powinności zna
czna wypada korzyść dla skarbu państw a — ko
misja tuszy sobie, iż c. k. rząd do tego  wniosku 
chętnie przychylić się raczy.

Gdyby jednakow oż inne w tej mierze było 
zapatrywanie się c. k. rządu, w tym w ypadku  
komisja nie mogłaby doradzać odebran ia  fun
duszów indemnizaeyjnych w zarząd kraju.

Gdy nadto komisja uważała  zastósowne, a- 
by już naprzód, z uwagi na przyjętą  zasadę po
noszenia obowiązku wynagrodzenia za zniesione 
powinności urbarjalne w połowie przez fundusz 
krajowy, a w połowie przez skarb państwa, o- 
znaczyć stałą cyfrę tej sumy, ja k ą b y  skarb p a ń 
stwa corocznie miał zasilać 1 fundusze indemni- 
zacyjne i oznaczenie tej cyfry nie zostawiać co 
rocznej likwidacji, zamierzała komisja wziąć n a j 
przód za podstawę' do oznaczenia tej Cyfry 
plany amortyzacyjne, postanowione dla okręgu 
administracyjnego lwowskiego reskryptem mini
sterialnym z d. 22. października 1857, a dla o- 
kręgu administracyjnego krakowskiego reskry 
ptem ministerjalnym z dnia 29. grudnia 1857.

Z uwagi wszelako, iż sumy terai planami 
objęte nie były wynikłością rzeczywistej ów cze
snej potrzeby, ale tylko wyprowadzone zostały 
z prawdopodobnego przypuszczenia, że one z 
czasem równać się będą  rzeczywistej potrzebie, 
przeto uw ażała  komisja za stósowne* zażądać 
wykazów faktycznego stanu długu indemniza- 
cyjnego.

Otrzymane dopiero dnia 10. lutego b. r. w y 
kazy, porównąne z planami amortyzacyjnemu, 
przekonały komisję, że sumy objęte  planami a- 
mortyzacyjnemi nie zgadzają  się z sumami f a 
ktycznie zlikwidowanemi.

I tak w lwowski-n okręgu admintstracyjnym 
suma indemiiizaeyjna w planie amortyzacyjnym 
zawarta wynosi 58,674,000 złr., suma zaś inde- 
muizacyjna faktycznie zlikwidowana 64,556.653 
z ł r . ; gdy z tego wszelako została spłacona go 
tówką suma 6,630.719 złr., pozostaje do am orty
zacji suma 57,925.934 złr., która jest mniejszą 
od sumy w planie amortyzacyjnym umieszczonej 
o kwotę 748.066 złr. w. a.

W krakowskim okręgu administracyjnym 
suma iudemnizaoyjna w planie am ortyzacyj
nym zawarta w y n o s i : 33,669.000 złr., su
ma zaś indemiiizaeyjna faktycznie zlikwidowana 
37,7G9.047 złr. 12 kr. . — potrąciwszy z 
Gj sumy spłaconą w gotówce s u m ę : 4,376.688 
złr. 52 kr., pozostaje do amortyzacji suma 
33,392.358 złr. 20 kr., która od sumy w  planie 
amortyzacyjnym umieszczonej jest mniejszą o 
kwotę 276.641 złr. 40 kr.

Oprócz tego mając i to p a  uwadze, że likw ida
cja pojedynczych pretensyj do funduszu indemni- 
zjieyinego w  całym kra ju  ukończoną nie je s t  , 
gdy zatem kapitał indemnizacyjny w miarę u- 
itończouycb pojedyńczych likwidacyj ciągle 
przyrasta, niepodobieństwem było oznaczyć już 
dzisiaj ten kapita ł cyfrą, zatem komisja wyso
kiemu sejmowi doradzać nie może w układzie 
ze skarbem  państw a przyjmować j a k ą  s ta łą  c y 
frę — owszem komisja przyszła ostatecznie do 
przekonania, iż część, w jak ie j  skarb państw a 
powinien się przyczyniać dó fuptkiszów inde- 
mnizaeyjnych, może być ty lkoroznaczouą w y 
rzeczeniem tego stosunku w zasadzie, ale  nie o- 
znaczeniem l iczb owera.

Z wyrzeczonych powodów przedstawia ko 
misja Wysokiej Izbie następu jący  wniosek , do 
którego dołącza także teu w n io sek , k tóry w 
pierwszem sprawozdaniu komisji pod 1. 3. je s t  
zawarty.

. v \ .
W n io s e k .

»Wysoki sejm raczy uchw alić :
I- Gdy patentem z dnia 17. kwietnia 1848 

wszystkie, na gruntach rustykalnych w k ró le 
stwie Galicji i Lodomerji c iążące powinności 
urbarjalne zniesione zostały -  z a  w y n a g r o 
d z e n i e m  z e  s k a r b u  p a ń s t w a ,  zatem pó
źniejsza ustawa z dnia 7. września 1848 orze
kająca, że to wynagrodzenie nastąp ić  powinno 
ze środków krajowych, dó kra ju  naszego zasto
sowaną być nie może, b o .sp ra w a  w ynagrodze
nia była w naszym kraju  jużdzałatwiona, zanim 
ustawa z dnia 7. września 1848 wyszła , tak, iż 
ta ustawa nie zasta ła  już w naszym kraju p rzed 
miotu, do k órego mogłaby być zastosowaną, 
ale zastała k rajow y fundusz indemnizacyjny już 
uposażony ze skarbu p a ń s tw a ; gdy nakoińec 
patent z 15. sierpnia 1849 patentu z dnia 17. 
kwietnia 1848 co do obowiązku skarbu państw a 
w tej mierze wcale nie znió-i ,  a tein samem 
zatwierdził, przeto :



GA ŻĘTA NARODOWA dnia 1. marca 1866.

Sejm królestwa Galicji i Lodomerji z wiel 
kiem księztwem Krakowskiem wyrzeka przeko
nanie. że nietylko to, co skarb państwa n? p o 
wyższe wynagrodzenie opłacał, z prawnego obo
wiązku to czynił, zatem żadnego zwrotu z tego 
tytułu od kraju  żądać nie może, ale nadto, że 
te wszystkie sumy, które kraj z tego samego 
tyiubi do funduszów indemnizacyjnjrch wnosił, 
w znaczniejszej części prawnie się nie na leżą  i 
krajowi zwrócone być powinny.

Zważywszy wszelako, że i inne k ra je  mo
narchii op łacają  jako  kra je  trzec ią  część w yna
grodzenia za zniesione powinności urbarjalne, 
zważywszy, że oblikwidacja wspólnych preten- 
syj i praw, ja k ą  Izba posłów Rady państwa na 
sesji r. 1863 wskazała, t rw aćby musiała l a t a ; 
zważywszy, że słuszne i rychłe  załatwienie tej 
spraw y spoczywa tak  w  interesie Wys. rządu 
jako też i k ra j" ,  a p rzy  różności zapatryw ania  
się Wysokiego rządu i kraju na obopólne prawa, 
sp raw a ta tylko w drodze ugody da się ostate
cznie ku zadowoleniu obu stron z a ła tw ić : —

sejm królestwa Galicji i Lodomerji z wiel- 
kiem księztwem Krakowskiem upoważaia W y 
dział krajowy do odebrania  w zarząd rep re 
zentacji krajowej funduszów inde unizacyjnych 
galicyjskich i wielkiego księztwa Krakowskiego, 
pod następującemi w a ru n k a m i:

1) Jeżeli  skarb państwa zobowiąże się do 
opłaty połowy każdorocznej potrzeby w k a 
pitale, rentach, procentach i kosztach zarządu 
w ten sposób, iż tę połowę w równych półro
cznych ratach z góry do kasy  Wydziału k ra jo 
wego aż do zupełnego umorzenia długu inde
mnizacyjnego z prowizjami uiszczać będzie.

2) Jeżeli skarb państw a zrzeknie się wszel
kich pretensyj do zwrotu wszystkich subwencyj 
nieoprocentowanych i oprocentowanych z p ro
wizją , j a k ą  opłacał aż do odebrania zarządu 
funduszów indemnizacyjnych w zarząd reprezen
tacji krajowej, tudzież jeże li  skarb państwa 
przyjmie na siebie obowiązek spłacenia  p rzy p a
dłych do wypłaty po dzień oddania tego zarzą
du obligacyj i kuponów.

3) Jeżeli skarb państwa przyjmie na siebie 
obowiązek zasilania kasy funduszów indemniza- 
cyjnych zaliczkami zwrotnemi na ten wypadek, 
jeże liby  przez niedobór w dodatkach do poda
tków kasa  funduszów indemnizacyjnych znala
zła się w niemożności uiszczania przypadających 
wypłat.

4) Jeżeli  oddanie zarządu funduszów inde
mnizacyjnych galicyjskich i wielkiego księztwa 
Krakowskiego w zarząd reprezentacji krajowej 
nastąpi tylko z tukiemi ograniczeniami, ja k ie  
gw arancja  ogólna państwa za obligacje inde- 
mnizucyjne i kupony, tudzież udział skarbu p a ń 
stwa przez ową roczną dotację koniecznie za 
sobą pociąga, wszelkie inne ograniczenia zaś 
opuszczone zostaną.

Jeżeli  wysoki rząd przyjmie powyższe w a 
runki , W ydział k rajow y zrzeknie się imieniem 
kra ju  wszelhich pretensyj, k tóre przysługu ją  
krajowi w moc wyrażonych na W3tęp o ustaw 
do zwrotu sum, przez kraj do funduszów inde
mnizacyjnych galicyjskich opłaconych.

D ając  to upoważuienie Wydziałowi k ra jo 
wemu , sejm o św iad cza , iż to upoważnienie i 
częściowe zrzeczenie się p raw  tylko na ten w y
padek  ważnem je s t ,  jeże l iby  Wysoki rząd do 
powyższych warunków się s k ło n i ł , w przeci
wnym razie wstrzyma się Wydział kra jow y od 
odebrania tych funduszów.

W każdym w ypadku zda W ydział kra jow y 
sprawę sejmowi krajowemu na najbliższej k a 
dencji.

II. Wysoki sejm raczy objawić życzenie, 
aby tak we Lwowie j a k  w Krakowie dla obro
ny funduszu indemnizacyjnego zasiadał zastępca 
tego funduszu przez W ydział k rajow y mianowa
ny, w tym charakterze  i z tym zakresem dzia
łania, ja k i  dotąd przy tych komisjach przysłużą 
zastępcy skarbu państwa.

P rzew odniczący : H enryk W odzicki, Spraw o
zdaw ca • Stanisław  S t a r o w i e j s k i D. C. n.

39. posiedzenie sejmowe.
Posłów obecnych 130; przy  końcu jednak  

posiedzeni i strona polska wypróżniła się prawie 
całkiem; podczas k iedy  strona p raw a dotrzymuje 
placu zawsze, posłowie większych pos;adłości i 
miast najwięcej opuszczają salę, rozchodząc się 
po przyległych pokojach lub do biufetu, i tym 
sposobem zdarzyć się może, że zapadną  k iedy  
uchwały, niezgodne z ich życzeniami.

Interpelacja do Jaśnie Wielm. c. k. 
komisarza rządowego.

„Interpelacją, na  posiedzeniu sejmu dnia 26. 
kwietnia 1861 r. wniesioną, zapytał ówczesny 
poseł ziemi Sądeckiej, M. Marszałkowicz, ówcze
snego p. komisarza rządowego, co się stało z 
funduszem 1.138 złr. 88 kr. m. k., ze składek 
na dotknięte nieurodzajem, głodem i tyfusem 
gminy podtatrzańskie Chochołów, Dzianisz, Wi
tów i Ciche pochodzącym, a przez niego (Mar- 
szałkowieza) w celu rozdzielenia tej kwoty p o 
między owe gminy do r ą s  przełożonego c. k. 
w ładzy obwodowej w Nowym Sączu, w miesiącu 
marcu 1854 złożonym, przyczem interpelant u- 
praszał o odpowiedź na ręce Wydziału kra jo 
wego.

„Gdy ani W y d / a ł  krajowy odpowiedzi, a- 
ni wspomnione gminy w mowie będącego fun
duszu dotąd nie otrzymały, — przeto będąc o 
to przez też gminy listownie wezwanym, mam 
zaszczyt zapytać J W. komisarza rządowego :

1) Co się stało z owym funduszem i ile o- 
becnie wynosi ?

2) Dlaczego takow y dotąd pomimo upływa
jących  lat 12tu rzeczonym gminom, ja k o  onego 
właścicielom , nie j e s t  oddany ?

Podp. Z u k  Skarszewski, poseł sądecki.“
Józef Zabieński, A nta łkinu icz, P r. Smolka, K abat, 

Rydzow ski, Leonard W ężyk, Kmietowicz, II. W odzi
cki, S . Polano w ski, Boczkowski, Ign. Skrzyński, Ign. 
Lipczyński, Zbyszewski, Trzecieski.

Wnesenje Lwa Treszczakowskoho:
„Wysokij so jm e ! l iże  koły duże utiażływo 

jest,  by ne ciłyj k ra j,  ino błyśka okołycia do 
budowania pubłycznych hostyncej potiahana by
ła, tym utiażływsze jest,  jez ły  pobłyższyi hro 
mady ne zważaja na suszczestwujuszczyi ro
baczki , do utrymania toho hostyńcia prynuzda- 
ły sia, tym b o lsze ,żen e  konkurujuszczyi hroma- 
dy, no firmany, kupci i innyi prem ysłowri iz 
takich dorih pożytkujut, ja k  np. Lubińsko-Ho- 
szańska doroha: —- proszu tedy  o uchwału W y
sokoj pałaty, daby po :

1) Do budowania nowych hostyncej ne 
błyzkij hromady, no ciłyj kraj obowiazannyj 
był po

2) by utrymanie tych hustyncej czerez o- 
twitnyi ciny myta na rohaczkacb usowersza- 
ła  sia.

Podp. Ł ew  Treszczakowski, 
posol krajowyj."

Po zagajeniu ogólnej rozprawy nad kwestją 
odebrania funduszów indemnizacyjnych (patrz 
sprawozdanie komisji powyżej) zabrał g 'os  tylko 
jed en  pan komisarz rządowy, by oświadczyć, że 
obstaje całkiem przy zapatrywaniu się rządu na 
sprawę funduszów indemnizacyjnych, które  wy- 
łuszczył był dnia 19. stycznia na 23 posiedze
niu sejmowem, zwłaszcza, że teraźuiejszy wnio
sek komisji je s t  tego rodzaju, iż rokowania mo
gą  się bez przeszkody toczyć i przyjść do p o 
żądanego rezultatu.

Zresztą — powiada pan komisarz -- mogę 
zapewnić imieniem rządu, że trudności, gdyby 
jak ie  zaszły, będą  załatwione tylko drogą s łu 
szności, bo niepodobna obciążać kra ju  jeszcze 
więcej. Jestem  upoważniony do oświadczenia, 
że rząd chętnie się przychyli ’do tego, aby tę 
spraw ę ile możności odpowiednio do życzeń Iz
by załatwić (brawo.)

Po tern oświadczeniu przystąpiła Izba do 
rozprawy specjalnej nad wnioskiem komisji i 
przyjęła  bez dyskusji wszystkie motywa jego.

Przy ustępie, którym Izba upoważnia W y 
dział krajowy do odebrania  funduszów indemni
zacyjnych, pod warunkami 1, 2 ,3 ,4 ,  zabrał głos 
Z y b l i k i e w i c z  do dłuższej przemowy:

Dotychczas w kwestji odebrania funduszów 
pod zarząd reprezentacji krajowęi, wycnodzili- 
śmy zawsze ze stanowiska autonomii, powołując 
się na prawo. Mówca oświadcza, iż chce dotknąć 
dzisi y tej spraw y z innego stanowiska, ze s ta 
nowiska cyfer i pożyteczności.

Dowodzi tedy cyframi, że przez n ieodebra
nie funduszów indemnizacyjnych pod własny za 
rząd, kraj stracił od roku 1861 przeszło 3 mi
liony kapitału, t. j .  w przecięciu rocznie blisko
600.000 złr. (Okręg administracyjny lwuwski 
wraz z krakowskim). Jestto ja snym  dowodem, 
co znaczy zarząd własny, a co zarząd w  r ę 
kach rządu, s t ra ty  te pochodzą po prostu ztąd, 
że rząd  wszelkie nadwyżki roczne galic. fundu
szu indemnizacyjnego, zamiast obracac j e  dalej 
na cele tegoż funduszu, zabierał do swoich kas. 
Są  to więc stra ty  realne, a nietylko uszły ko
rzyści lub zyski, bo przybiera ją  one jeszcze wię 
ksze rozmiary, jeż li  zważymy, że kapita ły  te 
nie fruktylikowały się przez ten czas. A niety l
ko we funduszu indemnizacyjnym są takie s tra 
ty. W innych pozycjach budżetu krajowego po

czuje się taki sam stosunek. Mówca przytacza 
na przykład wydatki na koszta leczenia w głó
wnym szpitalu lwowskim, która  to rubryka  pod 
zawiadowaniem rządowem od roku 1861, kiedy 
wynosiła około 100.000 złr., p rzybrała  dziś roz
miary 211.000. Podobnież rzecz się ma z defi 
cytem szpitalu lwowskiego (12.000), który dotąd 
nie przyszedł pod zarząd gminy lwowskie). K o 
szta szczep1' snia ospy wyrosły z 14.000 jak na 
drożdżach na 18.000 zł., a koszta sanitarne z 6 
tysięcy na 9.0(r) zł.

Dowodzi to, j a k  nag lącą  jes t  rzeczą, aby 
reprezentacje krajow a ja k  najprędzej odebrała 
fundusze pod swój zarząd i korzystała w tym 
celu z każdej sposobności.

Z tego Dunktu widzenia rzeczy wnioski ko
misji wydają mu się niedostateczne, i niedopro- 
wadzą do celu. Nie mów. o istocie ich lub t r e ś c i , 
owszem pochwala, że komisja zeszła ze stano
wiska prawnego a udała się na drogę słuszno
ści, i poszła j a k  to mówią krakowskim targiem 
z rządem — na po łow ę: kraj da połowę i rząd 
niechaj da połowę. Ale nie zgadza się z formą 
wniosków. Komisja przepisuje Wydziałowi w a
runki, pod któren i może odebrać na  siebie fun
dusze indemnizacyjne, i powiada : odbierzesz je  
pod warunkami 1, 2, 3, 4. Forma ta  może być 
szkodliwą bo zwiąże ręce Wydziałowi. Jeżli 
rząd bedzie dobrej woli, to odda fundusze i bez 
warunków, a jeźli nastanie rząd zły, wtedy ca- 
Ja sprawa może się rozbić, bo rząd pochwyci 
pierwszy lepszy warunek, niedopełni go, byle 
tylko nie oddać funduszów. Zamiast tedy formy 
w a r u  n k ó w ,  proponuje mówca dać W ydziało
wi p o ć  r a w y  rokowań, a wtedy będzie 
miał tenże wolne ręce.

Drugi punkt, który się nie podobał mówcy, 
jestio zastrzeżenie, aby Wydział dopiero na na- 
stępuej kadencji zdał sejmowi sp raw ę z rokowań 
i rezultatu. Mówca sądzi, że W ydział może bez
zwłocznie rozpocząć ro k o w an ia , i gdy sejm z 
pewnością potrwa jeszcze  do Wieikiejnoey, a 
może nawet do końca kw ie tn ia ,  w tej jeszcze 
kadencji zdać sprawę I z b i e , bo rokowania mo
gą  w 3—4 tygodniach w ykazać jaż  rezultat p r a 
wdopodobny, i ja k  się ministerstwo teraźniejsze 
na tę sprawę zapatfu ie? Stawia tedy d rugą  
poprawkę do ostatniego ustępu 4:

„Wydział krajowy przystąpi natychmiast do ro ko 
wań, aby ile możności na tej jeszcze kadenc,. sejmowi 
zdał sprawę."

T e  poprawki Zyblikiewicza poparła  Izba 
dostatecznie, lecz członkowie wydziału : Kraiń- 
ski, Krzeczunowicz i Ławrowski, wzięli wyłu 
szczenią je g o  za zarzut uczyniony Wydziałowi 
krajo-wemu, iż od r. 1861 nie odebrał funduszów 
i przez to kraj przyprawił o takie straty. Uznali 
tedy za obowiązek swój wystąpić i odeprzeć ten 
mniemany zarzut.

K r a i ń s k i  udowadniał cyframi, że owe 
straty, obliczone przez Zyblik iew icza, nie były

stratami, gdyż rząd pobierał te pieniądze po 
prostu na rachunek spłaty dawniejszych zaliczek 
z funduszu kam eralnego dla fundnszu indemni
zacyjnego galicyjskiego do roku 1854 dawanych. 
A później gdy  te zwroty przewyższyły sumę z a 
liczek, mógł j e  rząd pobierać ilej, bo dla G a
licji wyznaczył był ze skarbu państwa dotację
2,500.000 złr , k tóra  czasem była  i wyższą. Sam 
K r a i ń s k i  przyznaje, że o tych rzeczach mo- 
żnaby się dopiero w buchhalterji nadwornej do
wiedzieć należycie, otrzymuje tedy, że kraj nie 
może mówić ani o korzyściach ani o stratach.

W końcu sprzeciwia się mówca poprawce 
Zyblikiew cza, bo oparcie się na warunkach ij 
na prawie poprze powody słuszności, na które 
powołuje się komisja. Sprzeciwia się także i 
drugiej poprawce, ponieważ niepodobieństwem 
jest, aby Wydział podczas bieżącej kadencji do
szedł do jakiego  rezultatu, trzeba wszakże p a 
miętać, że nie mamy tylko zNaijaśniejszym P a 
nem do czynienia, ale z jak im ś  rajchsratem, k tó 
ry ma także w rzeczach finansów państwa do 
mówienia.

K r z e c z u n o w i c z  sądzi także, że skoro 
pod v/arunkatui, ja k ie  stawiał rząd poprzedzają
cy, W ydział me chciał odbierać funduszów, to 
nie można mu z tego robić zarzutów. W upa
trywaniu różnicy pomiędzy w a r u n k a m i  a 
p o d s t a w a m i  widzi mówca rozprawę de lana 
ca.prina , i uważa wnioski komisji za w ysta r
czające.

K o c z y ń s k i  zapowiada do ustępu 4 po
prawkę, dotyczącą warunku, aby przyszła umo
wa kra ju  z rządem o fundusz indemnizacyjny 
była zatwierdzona sankcją c e s a r s k ą , gdyż mo
głoby się zdarzyć, że przyszły jak iś  rząd  za- 
kwestjonowałby tę umowę z powodu nieformal
ności.

Z y b l  i k i e w i c z  powtórnie zabrawszy głos, 
bronił się od niepotrzebnych inwektyw p. Krze- 
czunowicza i K raińskiego, gdyż nigdy nie m y
ślał robić zarzutów Wydziałowi. Chciał tylko 
wykazać pożyteczność odebrania funduszów, i 
potrzebę korzystania bezzwłocznie ze sposobno
ści, kiedy N. Pan sam je s t  władzą ustawoda 
wczą w rzeczach finansów, i km dy rząd nie bę
dzie potrzebował się zasłaniać jak im ś rajchsra
tem, o którym jeszcze nie wiedzieć, jak i  będzie. 
Co do owych zwrotów na zaliczki z funduszu 
kameralnego, o których wspomniał p. Kraiński, 
udowadnia mówca, że od r. 1858 by ły  one n ie 
prawne, bo w r. 1857 N. Pan przeznaczając 
s ta łą  dotację 2 1/ ,  milionów dla galicyjskiego 
funduszu indemnizacyjnego, postanowił „vorlaufi- 
ge Suspendirung der Riickzahlung a ller bisber 
(do roku 1857) gezahlten Vorschusse“ , o czem 
poseł Kraiński zapomniał. Udowadniając  stra 
ty  i konieczność odebrania  funduszów, chciał 
Zyblikiewicz wyciągnąć tylko naukę z prze
szłości na przyszłość. .<1 onioważ jed n ak  widzi, 
że popraw ka jego  nie wielkiego doznała po
parcia, więc cofa je j  pierwszą część co do „pod
staw".

Ł a w r o w s k i  przemawiał za utrzymaniem 
wniosków komisji i dowiódł, że skoro N. Pan 
wziął na skarb część indemnizacji, p rzypadają  
cej na usamowolnionych, przeto skarb je s t  obo
wiązany j ą  zapłacić (brawo).

W o d z i c k i ,  który przed zamknięciem dy
skusji zapisał się był do głosu, po cofnięciu p o 
praw ki Zyblikiewicza zrzekł się, poczem przy
stąpiono do głosowania i przyjęto poprawkę Ko- 
czyńskiego w fm iejsce dwóch ustępów punktu 4: 
popraw ka ta opiewa :

„Pod terai warunkami Wydział krajowy zrzeknie 
się imieniem kraju wszelkich pretensyj, które służą 
krajowi w moc wyrażonych na wstępie ustaw do zwro
tu sum, przez kraj do funduszów indemnizacyjnych g a 
licyjskich spłaconych.

„Dając takie upoważnienie Wydziałowi krajowemu, 
sejm oświadcza, iż to umocowanie i częściowe zrzecze
nie się praw, tylko na ten wypadek ważnem jest, jeżeli 
warunki powyższe prawomocnie przyjęte będą i naj
wyższą uzyskają sankcję; w razie przeciwnym wstrzy
ma się Wydział krajowy z odebraniem funduszów in
demnizacyjnych."

Z y b l i k i e w i c z  w obronie swej drugiej 
popraw ki zabrał głos po raz trzeci, i wywołał 
ponowne oświadczenie pana  komisarza rządow e
go, który z upoważnienia ministerstwa stanu za 
wiadomił, iż spraw a funduszu indemnizacyjnego 
n i e  m o ż e  b y ć  p r z e z  N.  P a n a  j e d n o 
s t r o n n i e  z a ł a t w i o n ą ,  ponieważ rząd je s t  
konstytucyjny, więc do postanowień takich po
trzeba jeszcze drugiego czynnika p raw odaw 
czego.

S p r a w o z d a w c a  S t a r o w i e j s k i  sprze
ciwiał się także zmuszającej do pospiechu po
prawce Zyblikiewicza, ale Izba  przyjęła  j ą  wię
kszością głosów zamiast ostatniego wiersza pun
ktu 4. wniosku komisji.

Artykuł II. wniosku tego przyjęto bez roz
praw, tudzież całą  uchwałę w trzeciem czytaniu.

_ Z porządku dziennego wniosek Wydziału 
krajowego o usunięciu wydatków na podwody 
: budżetu krajowego, odesłała Izba do komisji 
budżetowej.

R y d z o w s k i ,  ja k o  referent wniosku o 
zmianę §. 13. sta*, k ra jo w e g o , chcąc korzystać 
z czasu, żądał, aby tę spraw ę wziąć zaraz pod 
obrady, choć nie stoi na 'lorządku dziennym. 
Cofnął jednak  ten wniosek, widząc że to nie b y 
łoby oszczędzeniem c z a s u , bo już  wszczynała 
się dyskusja i w ątpliw e głosowania.

Wysłuchano tedy wśród gw ara  tylko prze
mowę p. L i p c z y ń s k i e g o ,  który popierał 
swój wuiosek o zaprowadzenie służby zdrowia 
po w s ia c h , i przemowę T a r c z  a k o w s k i e 
g o  o ulżenie ciężarów okolicom Podgórza sa 
nockiego i Samborskiego. Pierwszy wniusek o- 
desłano do W ydziału krajowego , drugi do k o 
misji administracyjnej, choć prędzej należał do 
komisji centralnej głodowej — i zamknięto po
siedzenie o gudz. ' / ,  3 z południa.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Wiedeń 27. lutego.

=  Między centralistami wielka radość. W 
radzie ministrów w Peszcie — pow iadają  — m ia
ły zapaść uchwały co do polityki w ew nę trzne j , 
stanowczo dualizm popierające. Tylko Galicja 
ma zająć osobne stanowisko. Sejm jenera lny  dla 
krajów, do Rzeszy niemieckiej na leżących , ma 
być zaprowadzony — mówią cen tra l iśc i , po tej 
stronie Litawy na podstawie ustawy lutowci. G a 
licja zaś miałaby swój sejm jene ra lny  z Buko
winą i osobnego ministra przy boku cesarza. Mi 
nister ten zastępywałby Galicję w ministerstwie 
i wobec tronu. Wczorajszy peszteński Ebtvosa 
Politikai Hetilap  wspomina o ministrze dla Gali
c ji ,  jak o  rzeczy bardzo prawdopodobnej, i mimo 
zaprzeczeń pism wiedeńskich tw ie rd z i , Iż ma 
tym ministrem być mianowany hr. Goiuchowski.

Podług innej w e rs j i ,  Galicja z Bukowiną 
zajmowałaby takie samo stanowisko wobec nie- 
miecko-sławiańskiej g rupy krajów, jak ie  Zajmie 
Kroacja wobec Węgier. Byłyby to dwie fonta- 
nele, przyczepione dualizmowi.

Dzisiaj o godz. 2giej przyjmuje w Budzie 
cesarz deputacje obu Izb węgierskich. Z w ie l- im  
interesem oczekują tu odpowiedzi cesarskiej. Hr. 
Belcrediego oczeknją tu i itro. Cesarz zaś sam n a 
przybyć w piątek. Czy je s t  cokolwiek p raw dy  
w wieści, którą  tu rozgłoszono, iż cesarz w so
botę już ma ogłosić nowy manifest cesarski, n ie 
trudno odgadnąć. W każdym razie wiadomość 
to za przedwczesna. Jeszcze nie doszły w P e 
szcie rzeczy tak daleko, żeby już teraz manifest 
ogłaszać trzeba — o nowem ukonstytuowaniu 
państwa ! Rząd sam dotąd m e wie, czy i jak i  
przyjdzie układ z W ęgrami du skutku.

W kołach tutejszych co do układu panuje 
wielka niepewność. Dopiero wiadomość o odpo
wiedzi cesarskiej na a d r e s a , rzuci cokolwiek 
światła. Lecz być może że i w tej odpowiedz 
nie będzie nic stanowczego, a tylko za\i ierać się 
będzie wezwanie do sejmu, aby swe propozycje 
co do spraw wspólnych sformułował.

Ze Wschodu d. 21. lutego.
( /)  Dawnemi ezasy ważne zdai zenia p i 

przedzanemi i zapowiadanemi były przez znaki 
na niebie. Dziś miejsce znaków zaję ły  tak zw a
ne balons d'essaye — bąki na zwiady lub dla p rzy 
gotowania umysłów puszczane. Jed en  z takich 
b ą tó w  k rąży  obecnie pomiędzy ludnością cnrze- 
ściuńska na Wschodzie. O nim tc chcę uw iado
mić czytelników waszych, uprzedzając was. iż 
będę pisał krótko, a  to dla dwóch p o w o d ó w : 
ażeby nie zabierać dużo miejsca w  gazecie i 
nie odrywać uwagi czytelników od sejmowych 
rozpraw, zwłaszcza — etvmologieznych.

Bąk ten wchodzi do kategorji ważnych 
spraw. Gdyby nie to, nie śmiałbym o nim p i
sać. Rzecz się ma tak.

Wszystkim, chcącym słuchać , J e n c i  mo
skiewscy ze szczególnym przyciskiem przedsta
w iają  obecną sytuację polityczną. W edług uicli, 
kw estja  wsehoduia wielkim krokiem zbliża się ku 
rozwiązaniu, i to za spraw ą i spółdziałuniem 
Stanów Zjednoczonych. Stany Zjednoczone w y 
zwać m ają  na rękę  Francję  i Anglię, i przez to 
ułatwić Moskwie rozwiązanie wschodniego za
dania — to znaczy, podług naszego rozumienia, 
pomknięcie pauowania moskiewskiego w głąb 
Bałkańskiego półwyspu, a podług rozumienia Draci 
Słowian — wyzwolenie w imię jednokrew ności i 
jednowierności południowej i bałkańskiej Sło 
wiańszczyzny.

Co to podług rozumienia gabinetów znaczy, nie 
nasza rzecz w to wchodzić. Co ma się stać, sta 
nie — a gdybyśmy roztrząsać chcieli możliwość 
lub niemożliwość, pożyteczność lub szkodliwość 
zawieszonych w powietrzu zdarzeń, krzyknięto 
by, że politykujemy. Od polityki wara  Polako
wi, zwłaszcza emigrantowi.

Wiec do tego bąka nic swego nie dodam. 
Powtórzę tylko wiernie, co rozumni i nierozu
mni o mających nastąpić jirawią w ypadkach. 
Oto rozpowiadają  sobie, że w tem nastawieniu 
się rzeczy wyraźnym jes t  palec Opatrzności, o- 
pieknjącej się Słowiańszczyzną i prawosławiem. 
Opatrzność to, która  taką  p«tęgę dala  w ręce 
cesarza N ap o leo n a , natchnęła mu w ypraw ę 
do Meksyku i złamała tę potęgę. Mógł wiele, 
dziś nie może nic. Pod nosem mu Moskale, k tó
rzy zewnątrz szukać muszą napraw y tego, co 
im się wewnątrz popsuło, grom adzą woiska nad 
P ru te m , a on wpatrywać się musi w ostrze za
wieszonego nad jego  głową Damoklesowego 
miecza i — kończyć życie Cezara. Czy ów 
miecz pierwej spadnie ? czy Moskale pierwej 
Prut przekroczą ? są to nie dwa pytania, ale  
dwie strony jean eg o  i tegu samego pytania, na 
które odpowiedz sformułowaną już  . daną  jes t  
tak  w Washingtonie j a k  w Petersburgu. W zna
czeniu sensu moralnego, tutejsi samorodni polity
cy dodają, Iż „kogo Bóg chce ukarać, temu ro
zum o d b ie ra 1— i są  tego p rzekonania ,  że kara  
boska spadła  już  na cesarza Francuzów, upatru
j ą c  j ą  w tem. że, gdyby nie on, nigdy przyjść- 
Ky nie mogło do monstrualnego przymierza po
między rzeczpospolitą Stanów Zjednoczonych a 
caratem. Niepokoi ich tylko Anglia, której p rzy
pisują przymiot politycznego rozumu.

Nie powtarzam innych rozpowiadan , n. p.: 
o poufnem istnieniu świętego przymierza, k tó re 
go członkowie - j a k o b y  rozebrali pomiędzy sie
bie tymczasowie różne role. Jeden łudzi autora 
Życia  Cezara przyjaźnią, drugi udaje kłótnika itd.

Relaia refero, wstrzymując się od wszelkich 
uwag. Ośmielam się i czytelnikom doradzać, a- 
żeby także wstrzymali się od takowych. Niech 
te, gromadzące się na politycznym widnokręgu 
chmary, nie zaebmurzają pogody naszych umy
słów. Może z tegu nic nie będzie. Może Bóg, 
który nie zachował nas od głodu i ognia, zacho
wa od wojny i morowej zarazy.
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O b e r t y n  d. 25. lutego.
{AG) Od trzech miesięcy w sprawie g łodo

wej w sejmie i poza sejmem piszą, radzą, d e 
b e tu j ą  u s t a w y ,  uwiadam iają  że są sankcjonowa
ne, dziękują za pożyczone przez rząd 500.000 
?dr., winszują sobie udanej pożyczki 2 , 5 0 0 0 0 0  
?lr., cieszą się że komisja centralna i komitety 
Już się ukonstytuowały, że regulamin napisali i 
przedyskutowali, i że szerokie i długie instruk
cje dla komitetów głodowych wydane zostały. 
Gazety ogłosiły, że 120.00Ó złr. dekretowała k o 
misja centralna głodowa dla wsparcia  nędzy, u- 
^•nierzenia głodu i zapobieżenia tyfusu  ̂ g łodo
wego, który dziesiątkuje nielitościwie nieszczę
śliwe ofiar}', które to pieniądze potrzebowały 
miesiąc czasu, aby przejść wszelkie b iurokraty
czne formalności, i odbyć obfity chrzest a tra 
mentowy, nim doręczone zostały choć w części 
komitetom głodowym do dalszego rozporzą
dzenia.

Jak iż  to cel został tem dopięty ? czyli u ra 
towano ofiary od śmierci głodowej ? czyli zro
biono znośniejszym stan nędznym? Bynajmniej! 
Kancelaryjny porządek wzorowy, ale nie okaza
ło się w praktyce, żeby to wszystko na co się 
przydało. Homeopatyczne środki, których komisja 
centralna używa do uśmierzenia głodu i nędzy, 
utonęły jak kropla  wody w morzu; na 250 000 
'■'•głodniałych wydano 120.000 złr. czyli 48 cent. 
"a je d n ą  głowę; asygnowanie i wydanie tych 
Pieniędzy napotyka na tyle trudności, p rzykro
ści, na  tyle pisaniny i żebraniny, że w skutek 
•ego komitet obertyński żądał od komisji cen
tralnej uwolnienia go nadal od tego przykrego 
Urzędowania, zważając, że żadnej korzyści p o 
dług wskazówek komisji centralnej, umierającym 
>• głodu nie przyniesie.

Czemuż to komisja centraina nie oświeci 
bas, ja k  postępować zamyśla w sprawie głodo
wej? dla czego lawiruje te sp raw y?  dla czego 
btarnuje pieniądze, które rozdawane w tak h o 
meopatycznej ilości, żadnej korzyści przy
nieść nie mogą, głodu nie odwrócą, li tylko 
męczarnie i zgon o kilka dni przedłużą? Jeże li  
komisji zdaniem jest, że trzema milionami przez 
R«jm uchwalonemi głód w kraju się nie uśmie
rzy, toć obowiązkiem jes t  kom isji , sejmowi to 
przedłożyć teraz, kiedy czas je s t  potemu; jeżeli 
*ftś komisja jest tego p rz e k o n a n ia , że się p o 
winno zapobiedz li głodowi na przyszłość, że 
*ię powinno starać o nasienie, aby na przyszły 
rok głód się u nas nie powtórzył, a teraz niech 
Sobie radzą  w nędzy pogrążeni ja k  mogą, niech 
£iną j a k  muchy w jesieni, dla czegóż swego za
patrywania jasno  me wypowie ?

Pompatycznie po dziennikach zapowiedzia
no dawanie zapomogi głodowej. W nędzy po 
grążeni nadstawili uszy na taką  pożądaną uowi- 
hę , k iedy przejdzie w rzeczywistość — ręce po
wyciągali do mniemanych dobroczyńców w k r a 
ju , k iedy im dostarczą zaradczych środków do 
uchronienia ich od strasznej głodowej śmierci. 
^  wycieńczonemi siłam i, z żóltemi i wymokłe- 
•ui licami, z zapadniętą i z łamaną ź r e n ic ą , b ła 
gali i oczekiwali tej pomocy; lecz dotychczas 
nadaremnie. Zawiedzeni w swych nadz ie jach , 
nie dowierzają i posądzają  wszystkich o n iego
dziwe intrygi ; mniemanie jes t  teraz między In 
dem, że komitety posiadają  pieniądze, ale że 
Połączywszy się z urzędnikami użyli ich na sw o
je własne cele. IJżyte te półśrodki nie p rzy 
niosły jednak żadnej pomocy, ani nic dobrego, 
*eez obałamuciły tylko lud. — Czemu to się k o 
misja centralna obwleka ja k ą ś  tajemniczością ? 
czemu nie chce zejść ze swego stanowiska sa 
modzielnego , i nie przedłoży sejmowi sp raw o
zdania ze swych czynności? Czemuż to kraj nie 
był uwiadomiony przy napływie zboża za g ra 
nicą, że komisja centralna zamyśla kupować 
*hoże? czemuż to nie żądano w tym względzie 
nlerty, których rząd  przy daleko większych za- 
btpumch zboża używa, i k tóre się najwięcej do 
^Ulżenia ceny przyczyniają?

Żadne powagi w kraju ani krzyku głodnych 
żołądków nie uśmierzą, ani opinii publicznej nie 
**głu#zą, — gdyby wszelkie fundusze w yczerpa
no, i nie było co dać, natenczas trudno pomódz, 
aje żeby mieć co d a ć , marudzić i przewlekać, 
nie wchodzę z jakiejkolwiekbądź przyczyny, to 
Xv.yższa po lityka , której my wiejscy mieszkańcy 
nie rozumiemy. My rozumiemy, że kiedy z g ło
du ludzie umierają, to dawać gdy się ma co dać;

żeby pozwolić z głodu umierać a fundusze 
dachować na ratunek tych, co m ają  dopiero na 
'vio9nę umierać, takiej argumentacji nie podzie 
Jamy, i zdaje się nam, że kraj także nie podzie
la. Nie wątpimy o dobrych chęciach komitetu 
neutralnego, ale opinia publiczna nie sądzi po- 
djug chęci, ale podług skutków czynności p rzed 
siębranej. Obawiam sie, że sąd ten nie w y p a 
dnie z zadowoleniem komitetu centralnego.

niezależności Mego ukochanego królestwa W ę
gierskiego w sposób taki, aby rozwijając się do
broczynnie w swoim własnym obrębie, zarazem 
na podstawie stosunkami danej wspólności inte
resów skuteeznie m ogła  popierać także pomy
ślność i wielkość całej monarchii. Chcę wierzyć, 
że członkowie Izby panów z patriotyczną ocho 
tą  poprą  te moje usiłowania. Oświadczcie to 
waszym komitentom i upewnijcie icb o Mojej 
szczerej przychylności królewskiej".

Adres Izby panów przyjął Najj. Pan o godz. 
I 1/ ,  d. 27 z. n i . ; przemowa deputacji tej Izby 
niewiadoma. W pół godziny później przyjmował 
Najj. Pan deputację adresową Izby n iższej; prze
wodniczący, prezes Izby, wręczył adres nastę- 
pnjącemi słowy: „Najj. Panie ! Izba reprezentan
tów Węgier poleciła nam wręczyć Ci Najj. P a 
nie, adres w odpowiedzi na Najw. mowę trono
wą. W ysłuchaj Najj. Panie naszej najuuiżeńszęj 
prośby, i przyjęciem jej użycz krajowi uspoko
jen ia  i szczęścia. W ręczając najuniżeniej adres, 
polecamy Najj. Panie siebie i naszych kom iten
tów najuniżeniej Twojej lasce .“

Na tę przemowę cesarz odparł:  „W ręczony 
Mi właśnie adres poddam pod ścisłą rozwagę, i 
odpowiedź Moją nań dam stanom i reprezentan
tom kraju w osobnym reskrypcie  królewskim. 
Uczynię to z tą  bezwzględną otwartośc ią , ja k a  
całe Moje dotychczasowe postępowanie cechuje. 
Pobyt mój w stolicy kra ju  przedłużyłem tym razem 
głównie z tej przyczyny, że zajmując się żywo po
myślnością Mego ukochanego królestwa W ęgier
skiego, wielką przypisywałem wartość do poznania 
wiernego objawu życzeń kraju drogą spostrzeżeń 
osobistych, i śledzenia bezpośrednio z szczególną 
uwagą za głównemi momentami rozpraw sejmo
wych. Często objawiane dowody pokładanego 
we Mnie zaufania, były Mi równie przy jem ne, 
ja k  i zgodność, która co do punktu wyjścia i o- 
statecznego celu przyszła do skutku. Temci mo
cniej musiałem u b o lew ać , gdy w toku rozpraw 
objawiły się wątpliwości co do wskazanych przeze- 
mnie środków przeprowadzenia. 'Chętnie oddaję się 
nadziei, że wątpliwości te nie sparaliżują waszej 
gotiwości do współdziałania gwoli dopięcia osta 
tecznego celu, i muszę życzyć tego tem więcej, 
im mocniej jestem przekonany, że i pod tym 
także względem, w interesie wszystkich Moich 
ludów, z stanowczą wytrwałością trzymać się 
muszę sasad Mojej mowy tronowej. Przeszlijcie 
waszym komitentom Moje pozdrowienie k ró lew 
skie i upewnijcie ich o niezmiennych Moich 
uczuciach ojcowskich."

Neue fr. Presse donosi, że mowa ta niebar- 
dzo pomyślne wrażenie wywarła na deputacji, i 
że cesarz wyszedł n a tychm ias t; deputac ja  nie 
odpowiedziała okrzykiem „elien." R eskrypt k ró 
lewski ma wyjść, jeszcze w tym tygodniu. K o
misja 65 Izby posłów, która  do spraw wspólnych 
ma być jutro wybrana, zapewne dopiero w po
niedziałek rozpocznie swoje uarady.

Słychać, że centralistowscy posłowie n ie 
mieccy m ają  się zjechać do W iednia i wysłać 
kilku członków do Pesztu. Pisma centralistyczne 
przychylnie przyjmują obie odpowiedzi cesarskie.

Na posiedzeniu sejmu zagrzebskiego d. 27. 
lutego, kanonik d r .R aek i  stawia na  sejmie w n io 
sek, aby sejm zastrzegł się uroczyście przeciw 
wchodzeniu miasta Rjeki (Fiume) i jeg o  okręgu 
bez zezwolenia sejmu chorwackiego w odvębny 
związek z królestwem Węgierskiern. Izba uchwa
liła wniosek ten jednogłośnie. Następnie zajmo
wano się dodatkiem do ustawy wyborczej wzglę
dem wyborów do sejmu z Pogranicza wojsko
wego. Większość odrzuciła wniosek, aby zanie
chać tego przedmiotu z powodu, że w sejmie 
nie ma reprezentantów Pogranicza. Wreszcie 
uchwalono, że oficerowie i urzędnicy wojskowi 
Pogranicza nie mogą być wyborcami ani wybie
ralnymi.

Ostatnie wiadomości.
Odpowiedź Najj. P ana  na adres węgierkiej 

%  panów, opiewa dosłownie:

. „Rozwinięte w tym ?z^y panów zda-
'•a j byczenia poddam pod ścisłą  rozwagę i 
‘S tanow ienie  moje objawię wam w reskrypcie 
^ólewskim, wystosować się mającym niebawem 
0 sejmu- Polegając  na odziedziczonym waszym 

‘hosobie myślenia, spodziewam się, ze członko- 
v*e Izby panów, stosownie do swego ttadycy j.  
>e£o powołania, pójdą w wskazanym w lojej 
^owie tronowej kierunku, i w agą  swego mądre- 
>° Umiarkowania przyczynią  się do urzeczywi- 
•denia Moich ojcowskich zamiarów. Utoi owa^ 

pogodzenie się na uznanym od w s z y s t k i e  
, °ngruncie  prawnym, szczerze i na serjo, ale te 
^•anow czą stałością, w kierunku takim, z którego 

naruszenia Moich obowiązków monarszych i 
ez narażenia  żywotnych warunków Mojej mo- 
4rchii, zejść nie mogę. Otworzyłem wolne po- 
. Wymianie zdań i najgoręeej życzę sobie, do- 
k°hąć ukształtowania i umoenionia wewnętrznej

Organa hr. Bismarka spuszczają znacznie z 
tonu. Półurzędowa Zeidl. Corr. z 27. bm. zaprze
cza pogłoskom wojennym i doniesieniu o propo
zycji pruskiej względem ostatecznego urządze
nia księztw Zaelbianskich. Była wprawdzie o 
tem mowa na radzie ministrów, lecz nie nie po
stanowiono. Tudzież pogłoski o oktrojowaniu są 
bezzasadne. A że gabinet pruski wpadł w k ło 
pot, d o w o d z i  doniesienie Borsen Z tg . iż potw ier
dzają się doniesienia, że Bismark zamierza wkrót
ce udać się P a r y ż a ; dodają nadto, że hr. Goltz 
cierpi na nogę i leży w łóżku, i że d la  tego nie 
powróci teraz do Paryża . Dyplomacja pruska 
spoddew a  się, z powodu stanowiska Moskwy do 
Austrji, iż między Prusami i Austrją nastąpi po 
kojowe załatwienie. Jen. Manteuffel, pruski na
miestnik Szlezwiku, miał d. 28. lutego na rozkaz 
króla przybyć do Berlina- Czy pruska nota, k tó
rą  d. 24. z. m. poseł pruski wręczył w  Wiedniu, 
je s t  ultimatem, i co w ogóle z aw ie ra ,  nie w ia 
domo Słychać, że hr. Goltza zastąpi hr. Revent* 
Iow w  Paryżu,

Konferencja mocarstw opiekuńczych Rumu
nii zbierze się prawdopodobnie w Paryżu. W 
Wiedniu dla tego zebrać się nie może, że w eź
mie w niej udział także reprezentant Włoch. 
Turc ja  w ezw ała mocarstwa, aby od siebie wy
słały wspólnego jednego  pełnomocnika do Bu
karesztu. W  jour. dc St. Pekrsbourg Moskwa 11 
daje zgorszoną upadkiem Kuzy i przestrzega 
hrabiego Flandrji, aby nie obejmował trom; Ru
munii, gdyż traktat z r. 1856 zabrania ks iążę
tom krwi panować w Rumunii. Hr. F landrji 
miał wyjechać do Włoch. Kuza przybył d. 26. 
z- m. do Kronsztadu pod strażą kilku wyższych 
oficerów rumuńskich i jednego członka zgroma
dzenia narodowego. Tam czeka na żonę, i wy- 
jedzie  albo do Włoch albo do Paryża, a zape
wne osiądzie w Peszcie.

Mazzini obrany w Messynie deputowanym 
Zapewne król da m„ amnestję.

Posiedzenie sejmowe z d. 1. marca.
Początek o \ 1 2 .  Protokół przyjęto bez ża 

dnego zarzutu.
Na porządku dziennym: 1. sprawozdanie ko

misji dla spraw Wydziału krajowego o zmianie 
§. 13. statutu krajowego, 2. sprawozdanie tejże 
komisji o instrukcji dla W ydziału krajowego, 3 
sprawozdanie tejże komisji o etacie urzędni
ków W ydziału krajowego, 4. sprawozdanie ko 
misji administracyjnej o wnio9ku p. S tarucha 
względem kosztów z powodu zaraz, — tudzież 
pierwsze czytanie wniosków, za legających z po
siedzenia na posiedzenie, mianowicie wniosek 
Kowbasiuka o ograniczenie jurium stolae. W nio
skodawca bawi na wsi ciągle, a ruska frakcja  
k lerykalna  przy każdem ogłaszaniu porządku 
dziennego woła z naciskiem, iż „nie ma Ko
wbasiuka."

Urlop 8dniowy otrzymał Tarczauowski.
Spis petycyj nowych obejmuje liczby od 

1.726 — 1.777. Najważniejszą jest petycja r a 
dnych lwowskich wyznania żydowskiego z zaża 
leniem przeciw niektórym ustępom projektu s ta 
tutu dla miasta Lwowa.

Na wniosek D u b s a  odesłano tę petycję z a 
raz do komisji dla statutów miejskich, która w ła
śnie jest na ukończeniu ze statutem lwowskim.

Sekr. P a s / k o w s k  i odczytuje następują
cy nowy wniosek, aby komisji administracyjnej 
lolccić przedłożenie projektu do ustawy, mocą 
itórej istniejące, ja k  i przyszłe przedsiębior
stwa kolejowe opłacałyby dodatki do podatków nie 
w Wiedniu, lecz w kraju  i na  rzecz kraju.

Wnioskodawca W o d z i c k i H. zażądał, a- 
by ten wniosek zaraz bez motywowania odesłać 
do komisji administracyjnej, która projekt 8wój 
przedłoży niebawem w tym przedmiocie. Izba 
zgadza się.

Potem przystąpiono do 1. punktu porządku 
dziennego: sprawozdanie komisji dla spraw W y
działu kraj. o zmianę §. 13. statutu krajowego, 
ponieważ chodzi o zmianę statutu, więc do p ra 
womocnej uchwały potrzeba obecności */, czę
ści wszystkich członków, a %  głosów obecnych. 
Je s t  dostateczna liczba, bo 120 posłów.

.Sprawozdawca R y d z o w s k  i wniósł im ie
niem komisji wniosek, aby do §. 13. statutu k ra 
jowego, który opiewa :

„Dla każdego członka wydziału sejmowego wybra
ny będzie zastępca tym sposobem, jak to w powyższym 
paragrafie wskazano,

„Jeżeliby kto z członków wydziału, podczas gdy 
sejm nie jes t  zebrany, ze świata zszedł, wystąpił, lub 
na dłuższy czas w sprawowaniu interesów, wydziału do
tyczących, przeszkodzonym był. zająć powinien miejsce 
jego ten zastępca, który do zastąpienia onego członka 
wydziału wybranym jest.*

dołączyć jako  trzeci ustęp, co n as tępu je : 
„Wszelako człouka wydziału krajowego, wybrane

go przez całe zgromadzenie sejmowe, może zastąpić za
stępca innego członka, równie przez całe zgromadzenie 
sejmowe wybranego, jeżeli właściwy ubywającego człon
ka zastępca także jest przeszkodzony.*

Izba bez dyskusji, jednogłośnie przyjęła ten 
wniosek w 2iem i 3iem czytaniu.

Następnie referuje R y d z o w s k i  o pro je
kcie instrukcji dla Wydziału kraj. Godz. ' /a U

K r o n i k a .

— Suuiu rui<|ue. W numerze 44 Gazety Narodowej 
% dnia 22. lutego 1860 r. podała centralna komisja g ło 
dowa do wiadomości publicznej, że urzędnicy „izby 
obrachunkowej magistratu" złożyli 52 złr. 50 centó v na 
zapomożenie okolic obwodu kołomyjskiego, głodem 
naibardziej dotkniętych.

Ponieważ na kwotę tę złożyli się „nietylko urzę
dnicy izby obrachunkowej miejskiej, lecz i urzędnicy 
magistratu*, upraszam o sprostowanie tej myłki, spo 
wodowanej w teinże ogłoszeniu opuszczeniem łącznika 
i między wyrazami „izby i raagistx-atu.“

J . IV, Jarosz,

Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj przed po
łudniem chciał żlcndel Reiss , ajent spedycyjny, przeci
snąć się między wagonami towarowemi w oddziale u- 
rzędu clowego na dworcu kolei, ale wagony, które w ła
śnie ruszyły, rozgniotły go, przez co poniósł śmierć na 
miejscu.

— Dr. I '  n a r y  K a m iń s k i ,  który w rócił  przed 
niedawnym czasem z emigracji, otrzymał teraz zupełne 
ułaskawienie i uwolniony został aktem łaski cesarskiej 
dnia 13. lutego od wszelkiej odpowiedzialności za wy
dalenie się z kraju bez zezwolenia władz. Śledztwo z 
tego powodu wytoczone, zostało już zaniechane.

— M orderstw o zninier/one. Bazyli Kowalski,  ga
jowy w lasach gródeckich (w obwodzie czortkowskim) 
omal nie został zamordowany w d. li), zra. Mikołaj K 
którego rzeczy; wspomniony gajowy zagrabił za popeł
nioną w lesie szkodę, pobił go śmiertelnie i zawlókłszy 
omdlałego na ubocze, pokaleczył mu gardło nożem od 
chicha. Kowalski przyszedłszy do siebie, przywlókł się 
na rękach i nogach na brzeg lasu, gdzie go postrzeżo
no i zaniesiono do domu. Sprawca został ujęty.

— Rabunki. W Petrance dnia 31. z. in. znaleziono 
zwłoki kramarza Eliasza Iłcrscha Schiiolitera, zagrzeba
ne w gnoju. Ze śledztwa pokazało się, że został udu
szony przez dwóch mieszkańców P e t r a n k i,  którzy przy 
tem zabrali mu buty i 4 złr. w gotowiżnie. które miał 
przy sobie.

— W S o ł o  t  w i n i e  dnia 15. bra. Anna L'ymolij, -2:1 
lat licząca, zamordowaną została dla rabunku przez bra
ta własnego, i ten został tego samego dnia przytrzyma
ny i oddany pod sąd.

— Oszust uchodzący za pow stańca. Gaz. Lw  
Do rzędu włóczęgów, którzy pod pozorem żcp is z e :

należeli do powstania, i ranni zostali, utrzymują się te 
raz w Galicji z żebraniny, należy' Józef Sadowski, o k o 
ło 2) lat liczący, którego zeznanie, że jes t rodem z 
Zwierzyńca, równie ja k  nazwisko, którego używa, zda
ją  się być fałszywe. Je s t  on wysoki, smukły, blondym, 
podłużnej twarzy, oczu ciemnych.

— I.eth M o s rs  H o r o w i t z  z Tyśmionicy w Galicji, 
55 lat liczący, naczelnik domu handlowego w Freiber- 
gu w Morawii, jest ścigany sądownie z powodu popeł
nionego oszustwa-

— Zgoda i m iło ś ć  m a ł ż e ń s k a .  z e tgo tematu 
lecz w znaczeniu eałkiem odwrotnem miała miejsce 26. 
lutego br. rozprawa ostateczua w c. k. sądzie k ra jo 
wym lwowskim.

Marja Brzuszf ulowa, 38 lat, religii rz. kat. już 3cia 
żona Filipa Brziisztula , szynkarza ze Zniesienia pode 
L w ow em , matka tro jga dziec i,  miejskiego chow u, bez 
umoralnienia, nie zła podobno gospodyni, lecz straszna 
swym językiem, kłótliwością i złośliwością, oskarżoną 
została o zabicie swego m ę ż a , po 14 lataoh małżeń
skiego z nim pożycia. Już od lat kilku coraz częściej 
swarzyli się i b ija li ;  to zrywali ze so bą ,  to się znów 
godzili. On podejrzywał ją  o miłostki z kim innym , 
ona wywoływała na niego , że jest pijakiem i marno
trawcą jej pracy i mienia , przez co mąż uchodząc z 
domu n ie raz , szukał pocieszenia i odpoeznienia poza 
domem, w p ijańs tw ie ! Po przedostatniej w dniu 26. 
września r. 1865 scenie ze swą połowicą, w której obe
rwał tylko siniec pod okiem, nastąpiło smutne rozwią
zanie w dn. 29. września 1865, w samą uroczystość św. 
Michała. W tym to dniu zły duch sprowadził muzy
kantów do ich szynku, między którymi był właśnie j e 
den z tych, którego nieboszczyk o tajemne stosunki ze 
swą żoną podejrzywał. Zaledwie jeden taniec przegra
no , w sta je  p. F ilip  i wygania muzykantów ze szynku, 
nie dla uszanowania uroczystości patrona Galicji ,  lecz 
że nie mógł znosić owego basisty swej żony. Jejmość 
obrażona, że mąż pozbaw ia ją  przez to zarobku, dalej 
ze swą straszuą gębą na n ieg o ;  ze słowa do słowa 
przychodzi do czynnego szarpania sie i czubienia. J e j 
mość zapowiadając że  „mu w r e s z c i e  b a l  s p r a w i " ,  
porywa za łapankę drzewa bukowego w kuchni i ude
rza nią na męża mąż wyrwawszy ezy złapawszy rzu
cone na siebie polano, ciska je wzajem na żonę, która 
•hwyeiwszy znów za polano, ponawia napad ; mąż od
piera go flaszką a r a k u , rzuconą w rozplenioną twarz 
małżonki. V\ ted-yto , czy też już pierwej, jejmość ude
rza ową łupanką swego męża w głowę ezy w czoło. 
To uderzenie stało się przyczyną śmierci, bo dnia trze
ciego Filip um iera ,  a lekarze sądowi, polegając na o- 
bejrzeniu i zbadaniu trupa, o rz ek l i , że śmierć n u tą p i ł a  
w sk u tek  zapalenia błony mózgowej, które niewątpliwie 
spowodowane zostało opisanem z wyż pobiciem. Mał
żonka nie bardzo — widać, troszczyła sie o wyzdrowie
nie męża, bo gdy zaraz po owem pobiciu ciężko za
chorował i nawet mówić przestał, nie zawezwała żadne
go lekarza i wmawiała we współmieszkańców, że mąż 
tak się na nią zaciął, iż ani je, ani się odzywa, udając 
ciężko ch o reg o ! W czasie rozprawy tłumaczyła się z 
tej obojętności, iż naprzód nie miała za co wezwać le
ka rza ,  a powtóre nie miała eo za chorego niebezpie
cznie , zwłaszcza i i  on z większych daleko bitek za
wsze się wylizał. Czynu uderzenia go w głowę owem 
polanem . zaprzeczała , i śmierć jego przypisywała albo 
pobiciu doznanemu wówczas przez muzykantów, gdy 
ich wypędzał, albo innej jakiej przyczynie.

Lecz c. k. sąd nie dal sie tą obroną w błąd wpro
wadzić, uznał ją  za fałszywą na mocy zaprzysiężonych 
zeznań świadków a oraz stwierdzonej przedmiotowej 
istoty czynu, i skazał oskarżoną, jako winną zbrodni 
zabójstwa na 5 lat ciężkiego więzienia , przy uw zglę
dnieniu przeważających okoliczności łagodzących.

(J. C'.) Z Bobrki. Skoro Wysoki Wydziałjkrajo- 
wy zamianował komisarzów w sprawie głodowej po 
powiatach, nie omieszkali malkontenci w lot za tem 
zamianowaniem, tak  owych komisarzy jak  i członków 
komitetów obrzucać po lejrzeniem, że mają tylko własne 
korzyści na oku, ba nawet starają się przywrócić p a ń 
szczyznę. L tak przedstawiali ludowi komitety w ogóle, 
w tym celu, by powaga i wpływy intrygantów stawały 
zawsze w dobrem dla ludu świetle. Mówiono ludowi, 
niech się do komitetów nie udaje, lecz wprost do s e j 
mu, i że za icb (intrygantów) pomocą o trzyma ko
rzystniejszą i zawsze bezzwrotną zapomogę. Takie  
przedstawienia miały swój skutek chwilowy. Gminy na 
ręce posłów podawały 3we petycje wproM do Wys. Bej- 
init. Dla wyjaśnienia prawdziwego stanu petentów kraj. 
wydział zwrócił obecnie owe podania na rece pp. naczel
ników powiatowych, którzy z d o w u  owe prośby zwróci
li gminom bez skutku, z oświadczeniem, by do odno
śnych komitetów sie udawały. Właśnie dnia 22. lu tego  
15 takich petycyj powiatu bobreckiego zwrócono w ó j
tom. zgromadzonym na sesją urzędową. Ciekawe to b y 
ło widowisko, jak lud fen obałamueony z oburzeniem 
wymawiał słowa pogardy dla osoby, na której ręce i 
za której poradą, petycję podając, został właśnie w y 
stawionym na bezskuteczność swoich zabiegów. Jeden 
■z wójtów (a właśnie bobrecki) w obecności innych rzekł 
między innemi, że całego tego bałamuctwa narobił nasz 
dziekan i poseł, ks. Dz., i żeby ua przyszłość uniknąć 
podobnych zawodów, prosi wszystkich wójtów, iż po 
tylekrotnie doświadczonych zawodach w innych in tere
sach już by czas było, uwolnić się z pod opieki k | ię -  
dza dziekana, „on ma cerkiew' i psałterku, naj lipsze 
tolio pylnuje, jak  interesiw, kotorych ne rozumije, a 
kotory bez kosztiw sia ne obchodiat.*

Nie chcemy bliżej rozbierać tego faktu, on sam prze
mawia za sobą ; jednakże w in teresie  owych obrońców 
ludu, co to z chorobliwą nam iętnością  tak  się temu lu
dowi narzucają, robimy uwagę, że jeżeli i m . na tem 
zależy, by wpływać na ten lud w sposób taki, by w yłą
czyli wszelkie inne w p ły w y ,  to niechże przynajmniej 
obiecują to, co dotrzymać mogą, a jeżli są kapłanami, to 
niechże przynajmniej fałszów nie głoszą, bo koniec koń
ców prawda zwycięża, a nasz lud swoim chłopskim 
rozumem to doskonale pojmie, tembardziej,  jeżeli za 
takie supliki po 2 guldeny płaci i bezowocnie zwrócone 
je odbiera z dodatkiem, że w mysi ustawy głodowej, 
sankcjonowanej przez Najj. Fana, winien się byłodnieac 
do komitetu. Tem więcej zadziwia owa adwokatura 
bezskuteczna w tej sprawie, jeżli się dzieje pizez posła 
krajowego, któren z obowiązku swego i danego Przy 
rzeczeuia w miasto przysięgi, winien by* 0 ac 10 
szacunku dla ustawy zatwierdzonej i obowiązującej.

Czy z a s t a n o w i ł  się szanowny poseł bobrecki, że 
p e t y c j a  pożyczkowa g m n y  B  Morki ż ądl  15. ' 00 &\ w. a.
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zwrotnej, a 1.500 zł. bezzwrotnej pożyczki, w mieście, 
w którem jeżli o dostatkach, to również o tak  strasznej 
nędzy jeszcze mówić nie można. Jakąż pożyczkę żądać 
powinni ci, co już głodem, nietylko zagrożeni ale sku
tków strasznych jego doświadczają ?

My z naszej strony tylko zaręczyć możemy, źe po- 
dobnem opiekowaniem sie na przyszłą kadencję manda
tu się nieokupi, bo ja k  się nie mylimy, to lud nasz za
czyna objawiać swe przekonanie , że rewerenda a kraj 
to ne wsio jedno.

— (N adesłane.)  W i d y n ó w  dnia 23. lutego. Szano
wna redakcjo! Proszę o umieszczenie w swych kolum
nach następującego sp ros to w an ia :

Na posiedzeniu sejmowem z dnia 23. lutego b. r. od
powiedzieć raczył pan komisarz rządowy na interpela
cję Agopsowicza o nielegalnej rewizji temi słowy: „że 
rewizja była legalną, a to z tej przyczyny, źe awantur
ników i ludzi złej wiały przechowywałem u siebie, ze
słany urzędnik z powiatu śniatyńskiego rozkaz pisem
ny władzy politycznej mnie okazał i przeczytał.“ Odpo
wiedź pana komisarza rządowego spowodowała mnie do 
nastepnjącego oświadczenia: Awanturników i ludzi złe .

wiary nigdy u siebie nie miałem i z podobnymi w ża
dnej zażyłości nie byłem i nie stoję: co do rozkazu 
pisemnego, który miał mi być okazany i przeczyta
ny, zaprzeczam najuroczyściej, a b /  rozkaz do p rzeds ię 
wzięcia rewizji przez pana aktuarjusza powiatowego 
Bekera był mnie okazany, a tern mniej czytany, a na 
żądanie z mojej strony rozkazu, odpowiedział p. a k -  
tuarjusz, że go pan naczelnik bez rozkazu pisemnego 
do mnie wysłał i li ty lko dla niego dał instrukcję.

F ak t  niniejszy okaże, jaką  mylną informację pan 
komisarz rządowy otrzymał.

Z szacunkiem uniżony
Kajetan Bohdanowicz.

— (JW -) K o ń c e ;  t  p t u a  W i l h e lm a  C z e r w i ń s k i e 
go, pianisty, który po raz pierwszy dał się słyszeć w 
naszem mieście publicznie, odbył się dnia 2t>. lutego r. 
b. w sali radnej i wypadł bardzo dobrze. Gra jego  czy
sta, połączona z biegłością i uczuciem, wystąpiła naj 
wybitniej w N o c t u r n i e  C h o p i n a ,  a szczególniej w 
M o d l i t w i e  r y b a k ó w ,  kompozycji koncertantn, 
która wśród powszechnych oklasków również uznanie 
znawców sobie zjednała. Niemniej miłe wrażenie spra ,

wił pięknym układem i wykonaniem W i e l k i  k o n -  
c e r t  A-moll H n m l a  z towarzyszeniem orkiestry, a 
J a e l a  „ N o r m a  R e m i n i s c o n c e s “ i druga połowa 
„ R a p s o d i e  h o n g r o i s e “ L i s z t a  przekonywały o 
prawdziwem rozlubowaniu się a r tys ty  w swym instru
mencie.

W koncercie tym, którego połowę czystego docho
du przeznaczył koncertant dla wdów i sierot stowarzy
szenia rękodzielników mieszczan lwowskich, brała mię
dzy innemi udział panna G a l l .  Głos jej altowy, pełny 
i sympatyczny, który mieliśmy przyjemność w pod o 
bnych razach słyszeć już kilkakrotnie, za co się jej 
wdzięczność i uznanie należy, tak pięknie przystawał 
do polskich słów dumki T r o s z l a ,  iż j ą  na żądanie 
powtórzyć musiała, zbierając za każdym razem rzęsiste 
oklaski. Również mazurek „Odkąd patrzę w oczy tw e“ 
koncertanta, a odśpiewany przez pannę Kwiecińską, po 
dobał się i był powtórzony. — Wspominamy też o p. 
Koncewiczu, k tóry  wszakże mniej miał pola do popisu, 
w odśpiewanem „ Wspomnieniu.“ Pan Szymański byłby 
nierównie większe sprawił wrażenie, gdyby wybór de
klamacji byl padł na temat samoistny, który wreszcie

wolał być już pieśnią niż „Wstępem do pieśni.* Dekla' 
maeja jednak była dobra, a  pan Szymański załuguje ns 
tem większą pochwałę, iż deklamował z pamięci,  czego 
zwykle nasi deklamatorowie koncertowi nie  czynią- 
gdyż tylko odczytują z książek lub manuskryptów.

Wrażenie wieczora było w ogóle zadowalające, 9 
niepraktykowana u nas na koncertach liczba zgroma
dzonej, przeważnie miejskiej publiczności, świadczyła, 
iż takowa nadobne z szlachetnera łączyć potrafi.

Połowę czystego dochodu przeznaczj ł koncertant 
dlaTow. wzajemnej pomocy mieszczan lwowskich a mia
nowicie dla pozostałych po tychże wdów i sierót. Tym 
sposobem wpłynęło do kasy Towarzystwa GO złr., k tó 
re niejedną łzę otrą, i za które Towarzystwo wspomnia
ne przez nas koneertantowi i współdziałającym serde
czne składa dzięki.

— W y k ł a d y  p u b l ic z n e  na dochód młodzieży ten
chnicznej. Ju tro  : M atka polska w wieku zło tym ; wspo
mnienie z przeszłości, rozwinięte na podstawie Trenów 
Kochanowskiego przez dr.  Z .  Sawczyńskiego.

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 28. lutego.

Dukat holenderski . . . 
Dukat cesarski . . . .  
Moskiewski pólimperjał . 
Moskiewski rubel srebrny . 
Moskiewski rubel papierowy 
Pruski talar kur. . .
Galie, listy zast. w. a.
Galie, listy zast. m. k. 
Galicyj, oblig. indem. . 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żel. gal. .

Es
i 4J ^ ri O ^  CL 

• S

Dają Żądają
W. n. w. a.
zł.j ct. zł. ct.

4 82 4 s7
4 83 4 88
8 40 8 52
1 55 1 57
1 29 1 31
1 51 1 53

62 3z 63 ,12
65 26 66 01
64 17 65 57
63 55 64 15

153 33 155 50
i  e l e g r a io w a u y  k u r s  W leuensk i.

dnia 28. lutego.
Oblig. długu padst. 5yo za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5"/. za 100 gl. m. k.
Losy z r. 1860 .......................................
Akcje banu nar. za 1000 gl. . . .

„ To warzy st. kred. na 200 gl. .
Londyn 10 fht. szterlingów . . . .
Dukaty cesarskie sztuka . • . . .
Srebro Za 100 gl. w. a ..........................

w . A
zł. I c.
61 z0 
63 80 
79 45 

733 00 
143130 
101 75

4
101

W i r d e ń  27. l a feg o .
Płacą Żądają
zł. | c. zł. | c.

5"/,, Metaliki na wal. austr. . 56(40 56 60
„ Pożyczki naród. . . . 63,50 03 70
„ Metaliki na m. k. . . . 60 80 61 00
„ Obi. ind. niż. austr. . . 81 00 82100
.  » * węgierskie . . 66 25 65 75
„ „ „ ebor. i banac . 68 50 69 50
„ „ „ galicyjskie . .
„ „ „ bukowińskie. .

64 25 65 25
64 25 65 2.5

„ „ „ siedmiogr. , . 61 75 62 25
P o ży czk i lo t e r y j n e .

Losy pożyczki z r. 1839 . . 145 00
i

147 00
„ 1854 . . 74 90 75 50
.  . . 79125 79 35

„ „ „ 1864 . . 74 90 75 10
„ „ srebrnej z r. 1864 68 00 68 50
» „ z r. 1865 69 10 69 30
„ k r e d y t o w e ....................... 113 50 114 00
„ ks. Esterhazego . . . 78 00 80;00
„ ks. S a lm ............................ 26 50 27 00
„ hr. P a l f y ............................ 22 50 23 00
„ ks. K l a r y ....................... 23 00 24 00
„ hr.  St. Genois. . . . 20 75 21,25
„ masta Budy . . . . 22 50 23,00
„ ks. Windisehgratz . . 15 50 16 OJ
„ hr. Waldstein , . . . 18 75 19 25
„ hr. Keglevich . . . . 12 50 13 00
„ R u d o l f a ............................ 12 00 12 50

A k c je  b a n k o w i p r z e m y s łu .
Banku naród, austr .................... 731 00 732 00

„ anglo-austr ..................... 71 00 72 00
Zakładu kredytowego . . . 143 00 143 20
Kolei póln. Ferdynanda . . 154| 10 1.54 30

galicyjskiej...................... 154,00 154 2-5
czcrniowiec z wpł. 50"/, . . 7 6 100 77 00

K ursa za g ra n iczn e .
(3-miesieczne).

Angsb. 100 złr.* n r .................... 85 20 85 40
Frankf. n. M. 100 . . . . 85 35 85 40
Ilamb. 100 m ark ........................ 76 00 76 00
Londyn 100 f n t ......................
Paryż 100 frank.........................

101 70 102 20
40 50 40 50

W arszaw a  27. lu te g o .
Pół.mperjały . . .  lU|,ij 00 00 00 00
Listy zastawne 111. ok. 81 75 85 00

n , n kupon. ' 00 00 00 24
Akcje kol. żel. war.-wied. „ 00 00 00 00

„ „ war.-bydg. „ 00 00 00 00
P aryż 27. InfcgO. . .

Renta 3 " / , ................................. 69 40
t m

00
E8B

00
SB

« - ą j H
wyjdzie duin 8. b. m. a to z powodu, że 
wielu p. p. przedpłacicieli, k tórzy trzymają 
także C łl<  C l I L l K A .  życzy sobie u trzy 
mywać na przemian obydwa pisma. Odtąd 
wiec „Chochlik" wychodzić będzie 1. i 16., 
n „*Bąk“ 8. i 23. każdego miesiąca. 2056 1—1
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3NT a j  n o w s z o

wielkie losowanie kapitałów
2  m ilio n ó w  200 .000  tuni k,

przy którem tylko wygrane ciągn ęte 
będą, gwarantowane przez rzad państwa.

Gały państwowy oryginalny los ko- 
szluje 3 zlr. w. a. »/» państwowego o ry 
ginalnego losu kosztuje 3 złr. wal. anstr. 
%  państwowego oryginalnego losu k o 
sztuje 3 złr. wal. anstr. , */, państwowe
go oryginalnego losu kosztuje 3 zir. 
wal. anstr.
>2 Pomiędzy PJ.G00 wygranemi są nastę

pujące główne wygrane: mark. 2 0 0 . (0 0 .  
100.0 M) 50.090,80 00 *,20 000,15.000 
1 po 10 000,2  po HOOO, 2 po 6000 3 
po 5000, 3 po 1000. 10 po 3000, 50 
oo 2000, (i po 1500, li po 1200, 100 
po  1000, 10G po 500, Ono 30), 100 po 

OO, 800'1 po 92 i t. d.
Początek ciągnienia f  marca b. v.

Pod moją w najodleglejszych s tro 
nach znaną i powszechnie lubioną (lewi
tą: „ B o s k ie , h lo / j a s la u i e i i s f i c o  ł/ 

■('oima"- wypłaciłem już 20 razy najw ię
kszą wygrane. 11 d l  4 —4

Zlecona zamiejscowe z dołączeniem 
gotówki w wszystkich sortach pieniędzy 
npicrowycli. załatwiam w najdalsze o- 
tol cc rychło i sekretnie , i rbzsel.un n- 
iZedowe listy ciągnienia, jakot ż w ygra
ne* pieniądz** zaraz po losowaniu.

l i a n .  S a m .  t . o l i n .
llnnrjuicr i» H a m b u r g .

f
Niedocieczone i wieczną zasłoną po

kryte są wyroki Niebios! Człowiek mimo 
całej swej wielkości ziemskiej niknie i g i 
nie przed blaskiem majestatu Bożego. Bo 
czemźe jes t  dla niego ż) cie, uroda, wy
kształcenie i wszystkie godności tak pod 
względem moralnym jakrPi fizycznym,— j e 
żeli nic złudną marą doczesności t Stnierć 
straszliwa przetnie nakoniec to pasmo przy
wilejów ziemskich — a z wielkości czło
wieka nic nie pozostanie, jak tylko maleń
ka garsteezka prochu, a i te wiatr zmiecie i 
rozwieje! -S m u tn y c h  tycli kilka wyrazów, 
którcmi .szczerą przyjaźnią napełnione s e r 
ce. jako  upominek zostawić pragnie ś. p. 
Wandzie, córce wielce szlachetnych E usta 
chego i Wandy hrabstwa Dembińskich, zga
słej w Bogn w Nionadowoj na dniu 13. s ty 
cznia 1866 r.. niech przypomną kademu jak 
znikomą i . przemijającą jes t  szczęśliwość 
ziemska. Sw. p. Wanda jako dziecko, j a 
śniejące wszelkiemi przymiotami i cnoty 
rozkwitającego życia, była tym węzłem u- 
wieńczającym rodzicielskie se rc a ,  spójnią 
wspólnych myśli i zamiarów — życiem i 
miłością caiego rodzeństwa — dzisiaj n ie
stety! zimna i nni-iws już mogiła p okry 
ła drogie Jej dla rodziny i przyjaciół zwło
ki na długo diugo -  aż dokąd głos z 
Nieba nie zlepi nazad zpopielalc szczątki 
znikomości doczesnej, nie przykrasi wielko
ścią wieczności. — Zycie iej było życiem 
dziecka miłującego Boga, rodziców rodzeń
stwo i bliźnich — w długim wszakże prze
biegu swej ciężkiej choroby objawiała św. 
p. Wanda w srogich cierpieniach wielką — 
u niewiasty rzadką siłę  ducha! — to też* ła
ska Boża dozwoliła j*ej dobiedz do końca 
krótk iego żywota z niewysłowioną przy- 
kładnoscią — cierpliwością i przytomnością 
chrześciańską — krzyż Zbawiciela przyci
skając nieustannie do ust już zimnych — 
podajac rękę Ojcu — Matce — Siostrze, B ra
ciom i wszystkim domownikom z kolei ze 
słowy: Żegnam Bas, tam się zobaczymy —
Bogu Swą niewinną duszę oddała. — P o 
kój Tobie, dzisiaj )\xł. Dziewico Niebios] Wia
ra — miłość i nadzieja w Bogu uczyniły Cię 
towarzyszką tycli Dziewic, które przyzwane 
na gody Jedynaka Syna, używają tego szczę
ścia, jak iego świat doczesny nie ma — a w 
wieczności Bóg jc tylko podobnym Tobie 
udziela. — Pokój Twojej duszy — ukocha
na córko, siostro — przyjaciółko! przyjra 
te westchnienia nasze za Tobą i  do Ciebie j a 
ko upominek od tych — których pożegna
wszy na ziemi w łasce B o ż e j , chcesz o g lą 
dać w Niebie. Módlmy sie za N ią  f  Módlmy 
sie do N e j !
2055 1 - 1  M. K ..........

ier Harlequin,
hr.Tfińskiego, stanowię będzie 

od 15. marca w  B ł r u s o w i e  obw. Tarno
polskim po 45 złr. od p ó łk rw i , a 65 złr.
od czystej krwi klaczy. 2017 2—3

N o w y  z n iż o n y

CENNIK
Składu fa
brycznego
optycznych

przedmiotów,
pod (irraą :

Neuhofer i Feiglstock
"W" W i e d n l n ,

v e i l ł | i ig e r t e  K J P n tn e r s t r a s s e  N r .  51,
v1s-a-vi3 dcm neiięn Opernhause.

 -------------------------------- zł. ct.
O k u la ry  w oprawie stalowej lub ro

gowej , z nąjlepszemi skłarai 
peryskopowemi wypukłemi lub
w k l ę s ł e m i ............................................ 1 20

„ z oprawą w rowku (invisible) . 2 50
r * złot? ............................. 0 —

„ „ „ p o  bokach . . 4 50
„ „ s r e b r n ą ........................... 3 50

l o r n e t k a  r o g o w a .................................1 —
„ szyldkretowa . . . .  4 — 

f w i k e r  (Pinzenez) kauczukowy , 1 —
„ „ szyldkretowy . 3 —

stalowy . . .  1 00 
„ z oprawą w rowku . . .  3 —
„ srebrny *.......................................3 50

z ł o t y ..........................................16 —
L o rn e tk i  t e a t r a l n e ,  acliroinatyczne

„ lakierowano na czarno . . 7 —
„ w skórę oprawne . . . .  1) — 
„ w oprawie w słoniowej kości 12 — 

D nlitw  d ta  polne i dla altylcrji . . 2 4  —
„ zwykłe w najlepszym g a 

tunku ...................................... 6 —
M ik ro s k o p y .  lu p y ,  p r z y b o r y  do 

r y s u n k ó w ,  w i a l  d o  m ie r z o n  a p ł y n ó w ,  
t e r m o m e t ry ,  b a r o m e t r y  metalowe lub dre
wniane itp.* po c e n a ch  n a  j t a ń s z y c h

§E5~ Zamiejscowe zamówienia u sku te
czniają się za pobraniem należytości pun
ktualnie, a nieodpowiednie przedmioty w y 
mieniają się za odpowiednie. 1148 6 —0

Pranutnerałions  - .1 nzeif/e.2 0 5 ]  1 — 6
i . Unumganglich nothwendig ist ftir Jedermaun. der mit der jctziRon hcwegteo 
Zeit gleicheu t>cbritt halten will eloe populore. zeiłgemagse Wellge*. 
schichte. Die bisher gen . meisl Yortrefflichcn Werke sind entwed»r ■*** 
zu umfangreitłt und kostspielig, oder sie sind zu gełelirl, mithjn 
fUr d e grosse Volksmasse nicht passend 
! Die hier geboteue , neue und freisinnige Biiarbui- 
lung der (ieschichte unserwr Krde wird diesara 
langst gofuhltcn Mangel ahhelC n und die Aa- 
schaflung io der Art erleichtern, dass man ' Y \ > ^  ^ |>. V. Al-
eich dics Werk* das 3 Biinde umłasscu Joe ^ M - p t i s I r b r n
wird. in monathlicben oder Utaei- .  cX?. «gen Heften zu dem billigen ^  A V ^ n balbe 8 Saku-^
Preise von nur 25 kr Pr “IV,. i.- 1 "cralur angehort, b .t ,- ■ - kł- sccli.sjalmgen liienenfloiss dieieml

pfO|>ler t  J
>  J)ie |)r*cfitv°Be A u s s t a t l u n p  ( j c ćc s  H e f t j

l i - /_CV  , mi t  10 d e r  f e i n s t - n  I l l u s t r a t  o n e n ) ,  w e l c h e  n o e h  j
O® d e r  l i i s l i e r igen Wo l l g e s c b i c l i t e a  a u f w e i s e n  k a a u

,■ m u s s  nocl i  f r * a h n t  w e r d o n
ftW® l n  e i n i g e n  T a g e n  e r s c b c i n t  das  i wS I f t e  H a f t ,  u n d  l a t d i e Y o I -

, . \ \ \ ó ’  v o r  A b l a u f  von  3 J a b r c n  s i e b e r  I n  Auss i cb t .
A "  y e r l n u  Yon

ALBIN A. W E N E D IK T  in W ien.
Wc Lwowie w ktlęgarni p ■)• Mil 1KOWSK1LGO

L i e f e r u a g  
kann — a a e i g n e n

Piesek zgubiony.
D.iin 2*7.1). m. wyliiegł 
ł y  p i e s e k  pokojowy, 

z pod nr. 686 ulica Majera, Dum barona 
Romaszltana — cały czarny, pod gardłem, 
nóżki i mordeczka z jasno orzcchowemi od
mianami. - E.-iikawy znalazca raczy się 
zgłosić  pod wyż wymieniony adres, gdzie 
uzyska przyzwoite wynagrodzenie — lub 
też z o tiw i swój adios w Ekspedycji da- 
zety Naróduwoj. 2ij54 1 —1

■ MII W I EUBtC— —WMBB
Poszukuje sie

APTEKI
do kupienia w jednym z większych 

miast Galicji.
Kupujący mógłby gotówką do 10.000 

zlr. zaliczyć.
Oferty franku pod h te rą :

K .  M .
gyąy w UiP neżowi**.

Osoba młoda, Polka,
która 
tikoń- 
czyła

wychowanie za g ran icą , posiadająca grun
townie język  frnncuzki i muzykę, mogąca 
udzielać początków jeżyka niemieckiego i 
wszelkich przedmiotów potrzebnych do wy
kształcenia młodej jianienki. poszukuje u- 
mieszczenia w jakim zamożniejszym domu 
obywatelskim, do jed; ej lub dwóch panie
nek. B iższą wiadomość powziąć można 
pod adresem: S . S.. poe.ztn t lc lż  w  Ż » t-  
ki w s k i t m  f r a n c  >. 1133 3 -  0

— — — — — —

Przestroga.
Ostrzega się każdego, aby z moim 

synem* Ś l s f e t l  ń> nie ż‘acliot1ziłj|,w żadne
go rodzaju stosunki p ien iężne ,^ !  oświad
czam publicznie, iż pod żadnym pretekstem 
ido uznaje ani płacić nie będę zaeiągnio- 
li) cli przez niego dliigów, ani wziętych na 
jego luli moje imię pieniędzy lubj jak ich 
kolwiek innych kosztowności.*

Lwów dnia 21. lutego 1 8 ’6.
J ó z e f  B ru n n , ' v~l

ęOOl 2—3_____________ kupiec*.____________

Mademoiselle Eleonore Laville
a 1’ honneur de prevenir  los dames de Lć- 
opol. qu’ elle vicnt d’ oucrir rue S ixtuska 
Nr. 118 u u e  m a i a o t i  t l e  c o u -  

ou ces dames tronvcront aj sc faire 
f a i r e : ro b c s  de v i l l •*, de  b a l i ,  t o l l e t t e s  de 
m a r ie e s ,  c o s f u m e s  d ’ en fn n ts ,  lnnnteaiiA  
en tout genres d’ aprćs les modes los plus 
nouyelles. Le tout a des prix t r e s  ino- 
d e re s .

Ou bon ton parisien. On troucera  clicz 
moi, unc personne parlant franęais etpolonais.

Panna Eleonora  Laville
ma zaszczyt zawiadomić szanowne panie 

lwowskie, iż. wlaśiiic co otworzyła
S  Z  w  A L K T I Ę

przy ulicy Sykstuskiej pod 1. 1181/, ,  
gdzie panie suknie mogą sobie dać robić: 
zwykle suknie, suknie balowe, stroje ślu
bne, ubiory dziecinnej płaszcze każdego ga- 

 tiinku i podług każdej mody,
wszystkio po cenach bar

dzo umiarkowanych, " f P i !
i w najlepszym guście paryzkim.

AV zakładzie tym jjest osoba mówiąca po 
polsku i po franeuzku. 1001 5 0

Cztery ogiery  a-  
rabskie i j ed en  ra

sy angielskiej.  °g60 f f i Ł
wić będą w Miżyńcu w obwodzie przemy
skim w stajni księcia Lubomirskiego na
stępujące ogiery :

ł.  C o l ia y ln n  ciemno gniady, oryginał; 
ny arab — z ojoa Cohaylan, matki Nedziż, 
cena 25 złr. a. w.

I 2 Y e n a  S a h y b  — złoto gniady — z 
ojca Dżedrau, inatkiGuldaeena 25 złr. w. a.

3 .  N a w a ry  n — ciemno gniady, z ojca 
Dźcdran. matki Nawarynka, cena 15 zlr. w. a.

■1 B en i A dag;: r  — złoto gniady z ojca 
Adzgar matki Kalinka, cena 10 złr. w. a.

I_. I ł i w e r  ciemno gniady z ojca Riwcr, 
matki Aliiatka, cena 15 złr. w. a.

Ktohy soliie życzył klacze w stajni ska r
bowej pozostawić, dostać może wiktuały 
po cenach targowych.

R l ż s z a  w ia d o m o ś ć  w  z a r z ą d z i e  
d ó b r  1 'n i is tw a  Miżyniei* — o s ta tu ia  po- 
c z fn  N iżnnU ow lee .  2050 1—3

ESSENCJA
S a l s u p u r y l i  C o l b c r t ,

Jeden z najdawniejszycli i na jskute
czniejszych środków roślinnych, krew 
czyszczący cli w chorobach sekretnych 
syfilistycznych. zanieczyszczeniu krwi 
i wyrzutach na ciele. Metoda użycia 
dołączoną w polskim jeżyku.

Lena flaszki 2 złr. 80 cnt.: za opa
kowanie 20 cnt.

Dostać można we L w o w ie  u Z. 
I tU K I lH A .  w Paryżu w aptece P. 
Cołbert. w Pasażu Uolbert nr. 7. et 8. 
Skład główny dla królestwa Polskie
go u p. Galla w Warszawie, w Wil
nie u p. Clirośeiekicgo, w Lublinie u 
p. Mazurkiewicza, w Krakowie u p. 
Brunona Miczyńskiego. 1184 7—0

Z  powodu obiegających wieści, jakobyin* 
dniu 4. lutego w nocy skradzione zo
stały z mego sklepu zegarki, mam z«' 
szczyt celem zaspokojenia  tej szanownej 

publiczności, k tóra  mnie swemi względami 
i zaufaniem zaszczycać raczy, podać do wia
domości, iż kradzież ta nie została  popeł
n ioną w sklepie m o im  w  r y n k u  p o d  I. 
173 o b o k  k s i ę g a r n i  K  W i l d a  się znajdu
jącym. lecz w sklepie  u zegarmistrza tego 
samego nazwiska pi zy ulicy Halickiej.  Przy 
tej sposobności niechaj mi wolno będzie 
polecić się i nadal zaszczycającej mnie swe- 
ml względami szanownej publiczności.

2020 2 - 3  F ran ciszek  E ngel.

Odezwa.
Odnośnie do uwiadomienia naszego, V 

r. zeszłym do G aze 'y  Narodowej i Czasu kra
kowskiego podanego, uprasza się p. p. wła
ścicieli stada i chodowców koni. by ra
czyli przesłać do kancelarji Towarzystwa 
ku podniesieniu chowu koni, we Lwowie 
1. 311 m. zażądane dokładne opisanie topo
graficzne, miejsca, gdzie hodują się własne 
k o n ie : fizycznego tegoż położenia*, system 
hodowania stada, — odległości od ostatniej 
poczty  — niemniej, komunikację z koleją 
lub z innym głównym gościńcem, wraz ze 
szkicem historji stada — oraz z wykazem 
znajdującego się tam obecnie materjalu, 
mianowicie : ogierów stadnych, klaczy ma
tek i produktu  tegoż stada — z oznacze
niem 5vieku, miary i maści.

Ponieważ je s t  wiadom o, że takie w ) '  
kazy posłużyć mają  do nakładu dzieła rlń '  
storji stad znajdujących sia w państwie aU- 
strjackiem*. — które to dzieło jest już 
połowie p racy  przedsięwziętej, ukończone* 
uprasza się zatem 5v in*teres*ie własnym pP* 
liodowców*o najspieszniejsze przesłanie nam 
zażądanego opisania.

Od komitetu gal. Towarzystwa 
ku podniesieniu chowu koni*

Lwów 20. lutego 1866 2003 3—3

Eioniisowy skład towarów:
DUBELTÓWKI

1105 2—6 pracowni Lebedego z Pragi.

K A S Y  O G N I O T R W A Ł E
Wisego z Wiednia,

REWOLWERY FRANCUZKIE
Lefauclieiix.

LAMPY AMERYKAŃSKIE
(lak zwane potroloiimj) z fabryki Braci Briiner z Wiednia, 

z n a j d u j e  się* w  h a n d l u

  A . Steifa Synów.
LWOWSKIE

t o w a r z y s t w o  s t o l a r s k i e
we Lwowie, prztj placu Dominikańskim pod l. 131 m.

poleca swój wlasnemi z  n a j p e w n i e j s z e g o  m a t e r j a l u  1 
p o d ł u g  n a j n o w s z y c Ł i .  1  n a j  g u s t o w n i e j  a z y c ł a

l n  j  o  n  o  t o  \v \konanemi wyrobami olilicie zaopatrzony

J I I E I S Ł I
STOLARSKICH i TAPICERSKICH,

równie/. 1180 4 - 7

WIELKI ZAPAS LUSTER i MATERYJ,
po cenach sta łych  i najnm inrkownńszycli.

Przyjmuje także zamówienia na wszelkie do zawodu jego należące roboty, 
czając za ich o ile możności spieszne i dokładne wykonanie.

zare-

1126 l ‘J BARDZO W A ŻN E DLA M IŁOŚNIKÓW  POLOW ANIA
Od wielu lat istniejący i powszechnie znany

w V

- . STILLERA W  o Lw ow ie,
poleca swój obficie zaopatrzony skład broni, w_,.-;/!) i naj pioiws*..* i b i lh js iawniejszych an 

frioKkin]i frnneuzkieh . bclfiruskieli J C/nCł .......................................................giclskick, fnmcuzkieh, belgijskich, c/.oskieh i i i ianicckich fr«btvkatów
...1 O yl .. i n  -,L.. A i, , , • t  ̂ .pojedynki . • oA 8 do 10 złr.

dubeltówki fcrlaeliowskie „ 15 „ 18
„ damas ruban białe

i bronzowane „ 25 „ 30
Rewolwery 6 strzałowy .. 20 .. 35

W.
nie podobał

S  B i i  A ł.w  ^  ł > O l *  I B i s * .  ■
do największej części starożytne w  r e n a c h  ja k  n a jo n i i a t ! .o u  aiis/ .)  cli.

50
du bcK  .vki Bamasceuki, iami-

r rl i da*nas anglais od 35 
hufuagcl, ro,sen da
mas i tureckie „ 50 „ 80 „ 

— ,  . ™  .. inne wyborniejsze „ 80 .  250 „

l'yż wymienioną b ro i  daje do wypróbowania a nawet pod gwarancją, i gdyby się 
obala na inną wymienioną zostanie. Graz znajduje się w tym handlu
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